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Łódź , piątek 6 kwietn ia 1 9 2 9 r. 

Ceny o g ł o s z e ń ; 
Za wiersz milimeTrowy 5 - lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za w y r a z : drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za terrrnii 
druku administracja nie odpowiada 

P Szajka aferzystów poborowych. 

Pułkownik, porucznik i sierżant 
^W^- w°fskowym sądem okręgowym w Łodzi. 

\T^iim 'Cjv|a j ^ r z c d n ' e - obronie zaś sierżanta Wróbla iż żona pułkownika Rogalskie-
JŁ<xłzi wp a c ] } z e wojsko- staje adw. Okwicciński. go zapowiedziała, swe przyby-

i e 2 Q

y n a . l r o ? n ' e Sprawa ta przybiera o tyle de do sądu z rewolwerem goto-
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(S.) 

Dwie katastrofy jednego samolotu. 
Warszawa, 5. 4. (Od w ł . k ) 
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Krwawy zbir czerezwyczajki — Apanasiewicz 

BĘDZIE JAKO POSPOLITY ZBRODNIARZ. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych. 

w y ś l e ż a d n e j n o t y do R o s j i . 
Warszawa, 5. 4. (Od w ł . k.) 

Wczora j w południe przyby ł 
do Baranowicz konsul sowiec­
ki Szachów. Władze śledcze 

odmówi ły mu 
widzenia się' z Apanasie,wi-częm. Szachów złożył w izy ­
tę miejscowemu staroście i w y 
raził ubolewanie władzom pol 
skim w imieniu rządu sowiec­
kiego. , . 

Sprawa Apauasiewicza bę­
dzie rozpatrywana na zwyk łe j 
drodze sądowej jako 

pc-spoiita zbrodnia. 
Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych nie zamierza interwen 
jować t. zn. nic wyśle żadnej 
noty. Władze sowieckie rów­
nież nie zgłosi ły 

żadne] interwencj i . 
Apanasiewicz by ł w Berlinie 

wego. Dnia 20 marca odwoła-
o z tego stanowiska i po-

lecono mu /, _ 
wrócić do Rosji. 

W prasie obiegają pogłoski, że 
Apanasiewicz jako wyb i tny 
działacz O. P. U. należał do 

spisku uknutego w 1925 roku 
przeciwko j Dzierżyńskicmu. 
By ł on prawdopodobnie jed­
nym z wykonawców 

w y r o k u śmierci 

na Dzierżyńskim, którego za­
szty le towano j w gabinecie G. 
P. U . 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 

Dwie ofiary fanatyzmu religijnego. 

Szczegóły zwierzęcego mordu matki. 
Krwawa teściowa kona w szpitalu. 

no 

Katowice. 5 kwietnia. (Od w ł 
ko rJ . W miejscowości Mała Dą 
brówka w powiecie katowic­
kim dokonano ubiegłej nocy 

zwierzęcego morderstwa. 
Maszynista parowozu na ko­

palni Nikoszowice — Jerzy 
Szczyrba, lat 29, wyznania 

Niemkę, ewangellczke 
HUdcgardę Kerger. Młode mał-

nocv poderżnęła b rzy twą gard­
ło dziecku, następnie córce za­
dała silny 

cios siekiera 
w głowę oraz poraniła Je) 
twarz. Wreszcie sama sobie po 
derżneła gardło. 

Morders two w y k r y t o rano. 

I M a i „ Kernerowa postanowi- jTeściowa w stanie bcznadziej-
|ła nie dopuścić do chrztu w koś inym odwieziono do s z p i t a l a . 
ciele katol ickim. Fanatyczka w ' _ ^ _ v _ _ 

żeństwo zamieszkało u Kergero 
wej, z którą dochodziło często 
do awantur na tle różnic naro­
dowościowych i wyznanio­
wych . 

Stara Kergcrowa cierpiała na 
obted rdl igi jny. — Przed ki lku 
dniami Szczyrbowa 

Wojna domowa w Meksyku. Polska łódź podwodna. 

gj^ r z ądowe w ataku na miaclo Jimenez, gdzie znajduje 
£ Wna kwatera powstańców. (w) 

1 katastrofie kopalnianej w Belgii. 

W Le Havre spuszczono na wodę pierwszą polską łódź pod­
wodną, z gólnej l iczby trzechzamówionych. Pojemność ło ­
dzi wynosi 600 tonn, siła maszyn 1200 koni, szybkość 14 mil 
morskich (25 kim.) na godzinę. Uzbrojenie: jedno działo 10 
cm.. 3 karabiny maszynowe i siedem rur torpedowych 55 cm. 

(W.) 

Mobilizacja Andorry. 

!jtsPl°oPJ|lni Waterschei obok miasta Genek w Belgji nas'... ...«t 
%c j i :

, a ' Podczas której 28 górników znalazło śmierć. Na i lu -
^aniepokojoną rodzinyprzed wejściem do kopalnL (h] 

Ułówna ulica w Andorze, 1'il'puciem państewku na pograni­
czu Hiszpanji i Francji , które ogłosiło mobilizację przeciw 
Erimo tle Riyerze, dybiącemu na niezawisłô  kraiku. CH.1 

się na wysokość 10 met rów 
opadł ponownie 

i uległ rozbiciu. Przyczyną w y 
padku jest fakt, że maszyna ta 
(Junkers) jest już w użyciu 

sześć lat. 
Odbyła 7 tysięcy godzin lotu i 
dawno winna być wycofana. 

NIEBEZPIECZNA CHOROBA 
MARSZAŁKA JOFRA. 

1 

Józef Jacques Joffre 
marszałek Francji,, ciężko za­
chorował. Zwycięzca z nad 

Marny l iczy 77 lat (H.) 

DYMISJA KANCLERZA 
SEIPLA. 

Kanclerz-Austr i i , ks. Seipel po­
dał s ię . z powodu zatargu w 
przemyśle metalowym do dy­

misji, (w) 

Prochy arcybiskupa 
Kluczyńskiego 

wrócą z Lenn igradu 
do Polsk i . 

W a r s z a w a , 5. 4. (Od wł . k.). 
W najbliższych dniach powrócą 
do kraju śmiertelne szczątki 

jednego z na jwyb i t n i e j szych 
kapłanów katol ickich w Ros j i 
arcybiskupa Wincentego K lu -
czyiiskiego. 

Arcybiskup Kluczyóski by ł 
metropolitą mohylowskim z sie­
dzibą w Petersburgu. Arcybi« 
skup zmarł w roku 

1916-ym. 
Trumna z prochami arcybisku­
pa będzie wysłana dnia 11-go 
b. m. z Leningradu do Wilna, 
gdzie spocznie w bazylice. 

Liczba bezrobot­
nych w Polsce 

zmnie jszy ła się o 4 . 9 8 3 
osoby. 

Warszawa, 5 kwietn ia. (Od 
w ł . kor.) . W ostatnim tygodniu 
marca liczba bczrobotnycl i w 
Polsce zmniejszyła się o 4.983 
osoby i wynos i ła na dzień 30 
marca 

176.539 bezrobotnych. 
Bezrobocie zmniejszyło się 

w Poznaniu, na Śląsku, w B y d ­
goszczy. Lublinie, Radomiu i 
Przemyślu. Powiększy ło się na 
tomlast w Łodzi o 197 osób \ vc 
Częstochowie o 3W). 



5tr. 2 

mm i 
Pociągi kursują z w wiktem opóźnieniem. 

Kraków, 5. 4. (Od w i . k.) 
Nad Krakowem szalafa wczo­
ra j wielka 

zawierucha śnieżna. 
Cale miasto pokry ło się gru­
bym całunek śniegu. W Zako­
panem spadł śnieg grubości 33 
c tm. W niektórych miejscach 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Sprawa rekonstrukcji 
gabinetu prof. Bart la, której 
oczekiwano w dniu wczoraj­
szym uległa zwłoce i zostanie 
rozstrzygnięta dopiero za k i lka 
dni. 

(—) Ostatni ..Dziennik Ustaw" 
zawiera ki lka doniosłych rozpo­
rządzeń. Przedewszystkiem opu 
blikowane jest rozporządzenie 
zabraniające przywozu mąki 
pszennej i żytniej na obszarze 
Rzplitej od dnia 31 lipca r. b. 
Dalej znajduje się rozporządze­
nie ustanawiające egzaminy spe 
cjalne, uprawniające abiturien­
tów 6 klas szkoły średniej do 
odbywania skróconej służby 
wojskowej, tak jak to przysłu­
guje maturzystom. 

(—) Urzędnik piotrkowskie­
go magistratu Kajdziński, k tó ry 
przed k i lku miesiącami zabił 
strzałem z rewolweru urzędni­
ka Jaśkowskiego został uznany 
umysłowo chorym I umieszczo­
ny w szpitalu w Tworkach. 

(—) Polskie Towarzystwo 
Budowlane we Lwowie jedna z 
największych f i rm budowla­
nych w Polsce zawiesiła wypła­
t y . Passywa wynoszą 5 i pół 
jniljona złotych, aktywa nomi­
nalne 3 miliony. 

po tworzy ły się 
wielkie zaspy. 

Pociągi w Małopolsce Wschód 
niej kursują z wie lk iem opóź­
nieniem. 

10 policjantek dla Łodzi 
przeznaczyła Warszawa. 

Warszawa, 5. 4. (Od w ł . k.) 
Kadry policji kobiecej do w a l ­
k i 

z nierządem 
powiększą się w najbliższym 

czasie o 50 policjantek, które 
przydzielone będą do różnych 
komend okręgowych. Do Ło­
dzi przybędzie 10 policjantek. 

Nr. 81 
Pm 

Między dwoma bufora«w: , „ 
zginął nieszczęśliwy k o l e Ą n ^ W^LHOCLil 

•towiem nie uznają o Łódź, 5 kwietnia. W dniu 
wczorajszym na torze kolejo­
wym stacji Gorzkowice, pod 
Piotrkowem, wydarzył się 

wstrząsający wypadek, 

Szpieg prowokator i kat bolszewicki 
dokonał morderstwa w Baranowiczach 

w c e l u p r z y p o d o b a n i a s i ę K r e m l o w i . 
Sensacyjne szczegóły śledztwa. 

Kulisy sowieckich przedstawicieli „handlowych". 
K r w a w a zbrodnia dokonana 

przez agenta sowieckiego GPU 
Iwana Apanasiewicza w Bara­
nowiczach, wywo ła ł a w całym 
kraju 
i rozumia łe i powszechne obu­

rzenie. 
Początkowo przypuszczano, iż 
Apanasicwicz dokonał swego 
czynu w przystępie szału, czy 
też ostrego ataku manjl prześlą 
dowczej. . 

Obecnie z o t rzymanych szcze 
gó łowych i ź ród łowych infor-
macyj . okazuje się. iż k r w a w y 
zbir. mający Już niejedną zbrod 
nię na sumieniu, dokonał zbrod­
niczego czynu, 

aby przypodobać sie 
władzom Kremlu 1 ratować 
swą nadszarpniętą opinję. 

K R W A W Y Ż Y W O T APANA­
SIEWICZA. 

Morderca pochodził z ziemi 

Hańba półmilionowej Łodzi. 
„Rew/a" beczek asenizacyjnych 

na ulicach miasta. 
Już dość dawno władze w y ­

da ły zarządzenie, że właścicie­
lom przedsiębiorstw asenizacyj 
nych nie wolno w y w o z i ć nie­
czystości z dołów kloacznych 
w porze dziennej. 

M imo tego zakazu dziś jesz- t 

Cze w godzinach zakazanych' 
widać na ul icy Zawadzkie j be­
czki asenizacyjne pozbawione 
całkowic ie 

hermetycznych zamknięć. 
Przejazd tych wozów często 

ociekających nieczystościami, 

wskutek o tworów i luk. tak za­
t ruwa powietrze, że przejście 
należy do największej męki. 

Zakaz pozostał zakazem* a 
zatruwanie powietrza faktem 1 

Władze w inny ponownie wn i 
knąć y^, te sprąwjŁ.1 raz na za-

ju praktykom. 
Lódź, miasto o najbardziej 

niezdrowem powietrzu miisł 
dbać o względną choć czystość 
atmosfety... ( s ) v . . . ? * - ; 

Złodziejska ręka na tacy of ar. 
Aresztowanie dwóch chłopców. 

Łódź, 5 kwietnia. — W dniu 
wczora jszym w kościele 0 0 , 
Bernardynów w P io t rkowie je­
den z miejscowych obywate l i 
zauważył 

dwóch chłooców, 
którzy kradl i pieniądze z tacy 
ofiar. Kiedy usi łował chłopców 
rat rzymać, ci rzuci l i się do u-

Cieczki. mimo to obu nicponiów 
udało, się pochwycić. Młodocia­
nymi złodziejami okazali się 9-
letni Józef Pidaja (Górna 10) o-
raz 13-letni Henryk Pawl jszew 
ski, zamieszkały prz.y ul icy Gór 
nej nr. 8. Pawl iszewskl i Fiidala 
przekazani zostali do dyspozy­
cj i Sądu Pokoju dla nieletnich. 

Zamach 
na kontrolera urzędu skarbowego 

Wilnie. w 
Wilno, 5. 4. W dniu wczora j ­

szym kontroler urzędu skarbo­
wego w Wi ln ie, Henryk Szu-
chart, podczas kontrol i u jawni ł 
wie lk ie nadużycia na szkodę 
państwa, które popełnił nieja­
k i Joscl Gołąb. Gołąb prowa­
dzi ł 

fa łszywe księgi obrotowe. 
Kontroler zakwestjonował 

książki , które zabrał celem 
przedstawienia dowodów w ł a ­
dzy skarbowej. 

Gdy miał wychodzić, w 
drzwiach zastąpiło mu drogę 

dwóch 
uzbrojonych osobników, 

którzy usi łowali odebrać zabra 
ne księgi. Urzędnik, nie widząc 
wyjścia, wyskoczy ł oknem na 
podwórko, iecz i tutaj czato­
wało już na niego dwóch uzbro 
jonych ludzi, k tó rzy obezwlad 
nili Szucharta. 

odebrali teczkę 
z książkami i zbiegli. W e z w a ­
na policja znalazła teczkę, lecz 
bez książek. Gołąba areszto­
wano. Władze przeprowadza 
ją śledztwo. 

Kwietniowe zamiecie śnieżne 
utrudniają komunikację. 
Z Warszawy donoszą: 
Pogoda zimowa nie chce opu 

Scić naszego kraju. Według u-
tar tych norm kalendarzowych 
dawno już powinniśmy mieć 
ciepłą, słoneczną wiosnę, t y m ­
czasem 

mróz i śnieg 
w dalszym ciągu dają sie wszy­
stkim we znakr. Szczególniej w 
ciągu ubiegłej doby w rozmai­
t ych stronach kraju zanotowa­
no zadziwiająco silne w obec­
nym czasie opady śnieżne, któ­
re nawet w niektórych okrę­
gach utrudni ły znacznie komu­
nikacje. Na drogach i ulicach 
wielu miast 

pojawiły sie sanki. 
W południowej części w i leń­

skiej dyrekcj i kolejowej t rwa ła 
wczora j przez kilkanaście go­
dzin zamieć śnieżna, ż y w o przy 
pominająca najcięższe okresy 
ubiegłej z imy. Temperatura w y 
nosiła —3 st. 

Na linjach kole jowych potwo 
rzv ł v się tak duże wa rs twy 
śniegu, że na l in j i Brześć — 
Pińsk pociągi musiały kurso­
wać 

z pługami odśnieżneml. 
Dyrekcję lwowską również 

nawiedzi ły tak silne zamiecie, 
że ruch pociągów b y ł znacznie 
Utrudniony, a na l ini i Tarnoool-

nowogrodzkiej . Urodzi ł się we 
wsi Kołpiewicze Małe gminy 
stolownickicj , położonej o ki lka 
naście k i lometrów od Barano 
wicz. W e ws i tej zamieszkuje 
dotąd jesro matka i brat imie­
niem Tierent i j . Mając 14 lat A 
Panasiewicz zbiegł ze ws i ro­
dzinnej wg łąb Rosji. W Czaba-
rowsku zaopiekował się nim 
znany działacz komunistyczny 
Andrejew i umieścił go na kolei 

jako posługacza. 
W roku 1916 Apanaslewicz 

przyby ł do Piotrogrodu i o t rzy 
mał pracę w jednej z fabryk ja­
ko kancelista. Po wybuchu re­
wolucj i wstąpi ł do czrezwyczaj 
k i . a następnie po przekształce­
niu jej na GPU., o t rzymał tam 
stanowisko członka kolegjum, 
a następnie sekretarza. Jeden z 
k r w a w y c h katów sowieckich, 
przywódca oddziałów G. P. U. 
Bork i j , zrobi ł go swoją 

„ p rawa ręką" . 

W TAJNEJ MISJI DO 
BERLINA. 

Gdy Apanasicwicz stał się już 
•w Moskwie niewygodny. Bor­
k i j w y r o b i ł mu przydział do so­
wieckiej misji handlowej w Ber 
linie. 

Oficjalnie zajmował on tan. 
stanowisko naczelnika biura 
szyfrowego z pensją 170 dola­
rów miesięcznie, faktycznie jed 
nak miał daleko szersze pole 
p> ! a jama v 

ł •' Prżeddws^ystk icm" działał 
wśród kolonji rosyjskiej w Ber­
linie 

lako prowokator . 
Poza tem śledził współ towa-

-rzvszó\V p rapy" i słał stałe ra­
porty, da Moskwy o nastrojach 
panujących wśród personelu 
misji handlowej. 

SZPIEG P R Z E M Y S Ł O W Y . 
Najistotniejszą jednak funk­

cją Apanasiewicza by ło szpie­
gostwo przemysłowe. Powie­
rzono mu tę delikatną robotę 
dlatego, iż kiedyś uczęszczał 
do szkoły technicznej... k tóre j 
zresztą hic ukończył. 

•O gor l iwości Apanasiewicza 
na tej placówce świadczą zna 
lezione przy nim w Baranowi­
czach liczne 

plany fabryk niemieckich, 
tajne statystyk i I wyk resy oraz 
dokładne rysunki maszyn — do 
tyczące głównie niemieckiego 
przemysłu metalowego 1 che­
micznego. 

Apanasicwicz lubi ł 
zaglądać do butelki. 

To też pewnego dnia wygadał 
się wobec kolegów ze swego 
sekretnego posłannictwa w 
Berl inie. 

K ierownik misji „ to rgpred" 
zażądał natychmiastowego od­
wołania Apanasiewicza do 
Moskwy. Nakaz powrotu do 
Moskwy doręczono Apanasie-
w iczowi około 20 marca. 

PRZEZ ZBRODNIE DO RE­
H A B I L I T A C J I . 

W ostatnich dniach marca A-
nanasiewicz wyjechał z Ber i i -

na w drogę powrotną do Mos­
k w y . Poselstwo polskie w Ber 
linie zaopatrzyło go w „w izę 
służbową" zezwalającą 

na swobodne poruszanie 
się w granicach Polski. 

Apanasiewicz nie miał chęci 
wracać do Rosji. Zbyt dobrze 
wiedział, co go tam czeka za 
zdelconspirowanie się w Ber l i ­
nie. T o też w drodze obmyślał, 
w jaki sposób zrehabil i tować 
się w oczach władz sowieckich 
kich. 

Wreszcie postanowił doko­
nać zamachu na jakąś ważną 
osobistość polityczną w Pol­
sce. W tym celu udał się do 
rodziny swej zamieszkałej pod 
Baranowiczami. Chciał dowie 
dzieć się od brata, k tóry z wyż 
szych urzędników na kresach 
tępi ostro antypaństwową ro­
botę komunistyczną. Ale brat 
stanowczo odmówił wymienie­
nia jakiegokolwiek nazwiska. 
Nie udała się także agitacja w y 
wro towa, którą wraz ze swą 
żoną rozpoczął we wsi rodzin­
nej. Postanowił więc udać się 
do Baranowicz. 

W drodze do Baranowicz 
Apanasiewicz napróżno usiłował 
wypytywać policjanta o nazwi­
ska wybitniejszych urzędników. 

Na dworcu kolejowym w Ba 
ranowiczach Apanasiewicz po­
nowił żądanie przydzielenia mu 
eskorty policyjnej na cały czas 
pobytu w Baranowiczach, t. ). 
ao rana następnego dnia, kiedy 
odchodził najbliższy pociąg do 
Moskwy. 

Komendant posterunku o-
świadczył, iż po porozumieniu 
się ze swymi przełożonymi, 
eskortę mu przydzieli i zapro­
ponował mu udanie się do ho­
telu. 

Było to jednak nie na rękę 
Apanasiewiczówi, k tóry stale 
chciał być jak najbliżej osób u-
rzędowych, aby jak najłatwiej 

wykonać zamach. 
Oświadczył więc komendanto­
w i , iż z dworca się nie ruszy do 
chwil i odejścia pociągu i prosił, 
aby pozwolono mu zanocować 
w lokalu posterunku. Komen­
dant zażądał, aby prośbę swą 
zgłosił piśmiennie. Apanasie­
wicz napisał k i lka słów, które 
odesłano do starostwa. 

Po uzyskaniu zezwolenia na 
pobyt na kolejowym posterun­
ku policyjnym Apanasiewicz za 
czął kręcić się po wszystkich 
urzędach na dworcu. Wciskał 
się. niemal przemocą 

do biura naczelnika 
stacji, k ierownika ruchu, tele­
grafu. Wszędzie zajmowały go 
nazwiska osób, zajmujących sta­
nowiska, kierownicze. 

DEPESZA DO MOSKWY. 
Wreszcie w telegrafie na 

dworcu Apanasiewicz nadał w 
języku rosyjskim depeszę, w 
przekładzie polskim brzmiącą: 
Prezesowi komisarzy ludowych 
Rykowowi — Moskwa. Przejaz­
dem przez Polskę zatrzymałem 
się w Baranowiczach, wieś Ma­
ła Kołpiewica, u brata Tieren-
tia, gdzie wykry łem spisek na 
swoje życie. Czekam w biurze 

policyjnem na stacji waszych po 
ieceń. Radca berlińskiego,,Torg 
predstawit iclstwa", główny czło 
nek W. K. P. od września 1917 
r., student fakultetu mechaniki 
M. W. T. U. Apanasiewicz. 

To wymienienie wszystkich 
godności bolszewickich w depe­
szy świadczy o tem, iż zabójca 
pragnął zwrócić na siebie uwa­
gę władz sowieckich. 

PODWÓJNE MORDERSTWO. 
Treścią tej depeszy zaintere 

sowały się władze powiatu ba-
ranowieckiego. W środę około 
godz. 10 rano przybył na poste­
runek policji, gdzie przebywał 
Apanasiewicz, referent bezpie­
czeństwa pow. baranowieckie-
go Bohdan Kucharkowski . W 
pół godziny po jego przybyciu 
zadzwonił telefon. To naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa woje­
wództwa nowogródzkiego pytał 
co słychać z niezwykłym przy­
byszem sowieckim. . 

Referent Kucharkowski od­
powiedział: 

— Pan Apanasiewicz wraz z 
żoną 
wyjedzie najbliższym pociągiem 
do Moskwy. 

Do odejścia pociągu zostało 
ty lko pół godziny. Czerwony 
bandyta zdawał sobie z tego 
sprawę, że 

„teraz albo nigdy". 
Wówczas padły strzały, k tó 

re ciężko rani ły referenta K u -
CharkOWskiegO i zabiły post. Ze 
łazkowskiego. 

Apanasiewicz wiedział jed-
nak.iż zabójstwo tak nieznacz­
nych figur nie uratuje go w opi-
nji zwierzchników, dlatego strze 
l i ł także do siebie, nie chcąc 
widocznie zginąć z ręk i kolegi-
czeklsty. 

*a£la °n

-
egdai Ł 

. - - ™ & S ) która 
* Parcia żądała 

Jonkowie 
P. 

zakończony śmierj*j 
kolejarzy obsług 
towarowy nr, 
kierunku Krakowa 
przed wyruszenia 
dalszą drogę harnui^ 
ni Antoni Moryń. f 

w Kamińsku 
wagonu dodatko^ 
czem wskutek 
ostrożności dostał -' 
bufory które f Ą ^ J * * & - } wszystko 
.miażdżyły klat e J X n^ep l e ), ąy Q t o y 

Zbroczone*, k f t f c *nać przy 
-PRZERZUCI} 

przed 

po 27 
rozwodu 

»W POLITYCZNYCH. 
" Tomasz I Ma-

PR"Z długie lata 
k , , ' ' 6 ^ c h ^ a l l k i lkoro 

byli 

•IDZIE Z»>* 

krrt Ton'^ sr 
wniesiono do pocg < \ p ^ J e o r j o m 
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EMPIRE-MEDRANO 
HAGENBECK 

1 Dziś, o g, 8.15 wiecz. punkt. 
Najwspanialsze widów, świata. 
Morsy, Tygrysy, Lwy, Słonie, 
Konie i wszechświat, atrakcie. 

Zbaraż pociąg towarowy 
utknął w śniegu 

i musiano w z y w a ć na pomoc 
pociąg ratowniczy. W okręgu 
gdańskim padał wczora j gęsty 
śnieg orz,v temperaturze —8 st. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
LAKARZY-SPACJALLATĆW 

Z A W A D Z K A 1 •SYNNA od 8 rano do 0 wleczAt 
od 11—12 1 2—3 priyimuia kobiata 

lakan 
W nlediiela I FWICTA OD 9—2 pp. 
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syf iii* I Irypar, 
HoDstulitji z DiDrolog!.ni I urologiem, 

GATBINAT IWFATIO-IECANLEM*. 
KOSMETYKA LEKARSKA 

Qddiialna pociettalnla dla Itobitt 

Po uroczystem nabożeństwie 
w kościele katedralnym, cele-
browanćm przez ks. kardynała 
Kakowskicgo. rozpoczął się 
wczoraj w - a u l i Uniwersytetu 
warszawskiego doroczny w a l ­
ny zjazd Towarzystwfa nauczy­
cieli szkół średnich i wyższych. 

Uroczystość o twarc ia obrad 
zaszczycił swą obecnością r ó w 
nież p. Prezydent Rzeczypospo 
l i tej, powitany przez prezydjum 
zjazdu oraz w imieniu Uniwer­
sytetu przez dziekana ks. prof. 
Bukowskiego. 

Po zagajeniu zjazdu przez 
prezesa T. N. S. W „ profesora 
Sierpińskiego, k tó ry mowę swą 
zakończył okrzyk iem na cześć 
p. Prezydenta, t rzykrotn ie po-
wtórzonem przez zebranych, 
zabrał głos min. oświaty S w i -
talski. dając w głęboko ujętem 
przemówieniu analizę rozporzą 
dzenia o 

zmniejszeniu ilości lekcy] 
do 30 godzin tygodniowo oraz 
wyrażając swój pogląd na cele 
i zadania pracy nauczycielskiej. 

Zkolei w i ta l i zjazd dziekan ks 
prof. Bukowsk i oraz prez. Slo-
miński. poczem wysłuchano re­
feratów. Pierwszy referat o naj 
pilniejszych potrzebacli 
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lej Pod tym jed­

nym względem był z mą w zgo- do jego nawracania 
dzie, oświadczając, że jego po- że wol i wziąć z nią rozwód, aby 
łowica używa tak silnych argu- nie dawać je) sposobności do 
m e n t ó w tak czynnego apostolstwa 

Setne włamanie zuchwałego opryszKa 
zakończyło sią fatalnie. 

Franciszek Ebert to jeden „z 
najdzielniejszych" fachowców 
w swej branży, k tó ry ma na 
sumieniu ogromną ilość bardzo 
zuchwałych i 

sprytnych włamań. 
Dokonał dotychczas aż stu w ł a 

mań, a podczas ostatniego zda­
rzy ła mu się c iekawa przygo­
da, o której obecnie piszą sze­
roko pisma wiedeńskie. 

Oto onegdaj udał się naj­
pierw do jakiejś małej podrzęd 
nej restauracji, gdzie 

Jak największy wynalazca wszystkich czasów 

zarobił pierwsze setki dolarów? 
Ciekawe przeżycie Edisona. 

Amprican Maeazin" drukuje działów siedział jakiś starszy 

t ra f i ! sie największemu współ- przez s i e b i i = ™ a r e m y 
czesnemu wynalazcy 

Tomaszowi Edisonowi 
w czasie jego wczesnej młodo­
ści. Genjalny Tomasz A lva opo­
wiada go amerykańskiemu pisa 
rzowi I rw ingowi Bacheller w 
następujących s łowach: 

— Prawdopodobnie nie po­
znaje mnie pan na tej fotogra­
f i i? A jednak ten chłopak ko l ­
portujący gazety jest nie k to in 
nv. jak ja we własnej swej 
skromnej osobie! Piękne to by ­
ł y czasy, gdy dzień w dzień 

sprzedawałem gazety 
znudzonym podróżnikom ex-
pressu, kursującego pomiędzy 
Detroi t i Saginaw. Interes prze 
ważnie 

szedł pod psem, 
często nie miałem co do ust w i o 
żvć. a jednak właśnie w t y m o-
kresie zaszedł jeden z najcie­
kawszych wypadków mego źy 
cla. traf. k tó ry zaważy ł na ca­
łej mojej przyszłej karjerze. 

Dnia pewnego obchodziłem, 
' ».j/wiiiuavi L/ILia |?VHiivftw -
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^ vi'a,„ v w domu, ÛciJ Z a P l e c a m i -

b
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dalej nastąpiło, spowodowało 
go do wytoczenia procesu roz­
wodowego, k tó ry się już od ro­
ku ciągnie. 

Oprzytomniawszy bowiem 
pan Naghtin zobaczył, że ma 
ręce złożone na piersi jak umar 
ł y , że żona związała je wstą­
żeczką od swoich włosów, aby 
się nie rozchodzi ły i wetknęła 
pomiędzy nie... ową piękną 
Mię. 

— Czy Ja wyglądam — mó­
w i ł oburzony p. Naghtin przed 
sądem — na męczennika z o-
brazków w naszej biblj i fami­
l i jnej? 
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k AnJ«rra{'enia do dy-
\ a ^ o i n ; i - k t o r e K O uwa-

« V n 1 , s z e « > do oce-

rysk im. Wiód ł żywo t studencki 
to znaczy, że mieszkał w ma­
ł y m pokoiku hotelu umeblowa 
nego i jadał obiady w skromnej 
restauracji. 

Kiedy jeden z kuzynów oznaj 
mi ł mu pewnego dnia, że ma słu 
żącą. która jest koleżanka ku ­
charki M . Oeromafa. dyrektora 
..Edenu", zmieszał się nieco na­
razić. 

— Jak skorzystać z tej grat­
k i ? 

Lecz niebawem wpadł na po­
mysł. 

Wręczy ł swój rękopis służą­
cej kuzyna, która oddała zkolei 
kucharce dyrektora, prosząc ją, 
aby położyła go na poduszce M. 
Geromafa. 

Ten ostatni bv ł wdowcem. — 
Nie sypiał nieraz po nocach z 
powodu jakiegoś żołądkowego 
cierpienia. Nie omieszka prze­
czytać sztukę. 

W dwa dni po zrealizowaniu 
tego programu. Raymond Ber t ­
rand wchodzi ł na schody pro­
wadzące do administracji „Ede­
nu" . 

— Czego pan sobie życzy?— 
e rsytecie pa- zapytał .woźny, 

to by ło cygaro, ten starszy pan 
musiał b v ć bogatym człowie­
kiem. Obok niego siedział mu­
rzyn, prawdopodobnie jego słu­
żący. Pasażer ów spytał mnie, 
czy mogę mu sprzedać gazety. 
Pytanie to by ło dla mnie rzad­
kością, zwyk le bowiem musia­
łem niemal 

siła lub fortelem 
wpychać mój towar ludziom do 
rąk. To też nieco zmieszany i 
zaskoczony, spytałem niepew­
nie, jakie gazetv pragnąłby na­
być. 

— Ile masz przy sobie gazet ? 
— spytał ten dz iwny pasażer. 

Pol iczyłem. 
— Trzydzieści cztery. 
— W porządku. Wyrzuć tę 

całą paczkę za okno. 
Zawahałem się. przeszło mi 

bowiem przez myśl , że kl ient 
mój musi być niespełna rozu­
mu. 

— Nie obawiaj się — rzekł 
rozkazującym tonem nieznajo­
my . — Zapłacę ci za wszystko! 

W następnej sekundzie cała 
plika gazet 

wyleciała przez okno 
pędzącego pociągu. 

— Nikodemie — zwróc i ł się 
wówczas mój stary do murzy-
nia. — Zapłać za gazety. 

Na te s łowa Nikodem wyc ią ­
gnął eiubą portmonetkę i w y ­
równał rachunek. 

Po d n dze do mojego składzl 
ku błysnęła mi wspaniała m y ś l : 
Trzeba popróbować raz jesz­
cze" Raz. dwa. t rzy i oto sta­
nąłem znowu na progu coupe Z 
ogromna paką pism. by ł to ca­
ł y mój zapas... Nie zawiodłem 
się. 

— Ile tu masz tego? — spy­
tał znowu mój staruszek. 

— Sześćdziesiąt siedem. 
c-"">*rzał na mnie wyniośle i 

wskazał m l palcem na okno. — 
Szerokim lukiem poleciała cała 
paka na tor kole jowy. 

— Nikodemie zapłać chłopa­
k o w i 

Tę wy ją tkowa okazję — my­
ślałem w duchu — trzeba bez-
Wi.« nkowo wykorzystać. Ten 
stary to albo war ia t 1 cierpi na 
maiiję skupywania i niszczenia 
gazet, albo obrobi ł jakiś kokoso 
w y interes i zabawi ł się w ten 
dosyć n iezwyk ły sposób. Posta 
nowi łem tedy bezwarunkowo 
zarobić na fantazji tego dz iwa­
ka. W zapasach moich miałem 
cała masę starych romansideł, 
k tórych nie udało mi się niko­
mu wpakować. Obładowany 
jak dromader z jawi łem się zno­
w u w wagonie. 

— Precz z tem! — rozkazał 

— Widzieć się z dyrektorem. 
M. Geromat by ł człowiekiem 

bardzo uprzejmym. Dlaczegóż-
by nie miał przyjąć młod. auto­
ra? Podał mu rękę i przeprosił, 
że nie mógł przeczytać „Sta­
nowczego szczęścia". Wz ią ł rę­
kopis z sobą do pociągu, aby w 
drodze zapoznać się z jego treś­
cią, musiał bowiem wyjechać 
na dwadzieścia cztery godziny 
— i zgubił go w pociągu. 

— Jeśli o to ty lko chodzi! — 
zawołał Raymond Bertrand — 
mogę służyć panu dyrek torowi 
drugim egzemplarzem! Tak-
bvm się cieszył, gdyby moja ko 
media zyskała uznanie szanow­
nego pana dyrek tora ! 

— Ja również, młodzieńcze! 
Przepadam za młodymi autora­
mi... 

W dwa miesiące po rozmo­
wie powyższej M. Geromat jesz 
cze nie znalazł czasu na prze­
czytanie trzech aktów sztuki 
Raymonda. M łody literat, k tó ry 
w i d y w a ł się z nim w przeciągu 
tych k i lku tygodni niejednokrot 
nie, poznał go bliżej nieco. 

— Widzisz, kochany mój przy 
jacielu — mówił MU pewnego 

stary, wskazując na otwar te o-
kno wagonu. Jednym rzutem 
wyrzuci łem cały ten ładunek 
czarodziejskich i awanturn i ­
czych romansów pod koła pę­
dzącego pociągu. 

Nikodem powstał znowu z 
miejsca iak automat 

i zapłacił 
bez jednego słowa wymienioną 
przezemnie sumę. 

Pełen radości i n iezwykle 
podniecony powróci łem do swe 
go magazynu. Tam odszukałem 
niespodziewanie jeszcze t rzy 
skrzynk i 

ze stara makulatura 
i książkami, które leżały tam. 

ponieważ nie mogłem ich sprze 
dać. Zapakowałem wszystko w 
jeden tobół i zawlokłem cały 
ten romans do wagonu w tej 
chwi l i właśnie, gdy mój staru­
szek kończył delektować się 
swem przepysznem cygarem. 

T v m razem musiał m i dopo­
móc Nikodem do wyrzucenia 
przez okno tego całego szmel­
cu. 

Po raz pierwszy w życiu zo­
stałem posiadaczem 

kilkuset dolarów. 
Pożegnałem sie wówczas z 

moim zawodem kolejowego kol 
portera — nowa droga stanęła 
nrzedemna otworem. 

Nie kołysz się na krześle 
i nie wyciągaj nóg pod stołem. 

Ciekawy d o k u m e n t . 
Ciekawy dokument wygrze­

bano z archiwum wiedeńskiego 
urzędu dworskiego. 

Jest nim rozporządzenie z 
1624 r.. przepisujące, jak mają 
zachowywać się of icerowie, za­
proszeni do stołu 

arcyksiążęcego. 
— Jeżeli — czytamy tam — 

do stołu jego cesarsko «* k ró lew 
sk i - i wysokości zaproszeni są 
oficerowie nie dość Jeszcze o-
ktzesani. musza zwrócić ich u-
wage na następującą „tnensure 
regulaire" (regulamin stoło­
w y 1: 

1) Przybywać z połyskujące-

mi ledewerkami. w czystycł i 
mundurach i buiat.h. a przy tem 
w stanie t r zeźwym. 

2) Przy stole nie kołysać się 
na krzesłach i 

nie wyciągać nóg 
pod stołem. 

3) Pc każdej potrawie można 
się napić, ale nie tak. żeby upić 
się odrazu, jeno z pół szklanki, 
poczerń brodę 1 gębę wyt rzeć 
porządnie. 

4) Nie brać ręką pot raw z 
półmiska i nie rzucać pod stół 
lub za siebie kości obgryzio­
nych. 

5; Nie obl izywać palców, nie 

obficie się posi l i ł . 
Oczywista że podczas tego po­
siłku ważną rolę odg rywa ł y 
napoje gorące. To też w sta­
nie mocno już podchmielonym 
udał się w łamywacz do „pra« 
cy " . 

Co prawda — już poprzed­
niego dnia ustalił sobie dok ład­
nie teren akcji. Mia ło być nim 
mieszkanie zamożnego miesz­
czanina, Arnolda Wurz la , .po­
siadającego domek z ogród­
kiem na peryferiach miasta. 

Ebert niemal na oślep dostał 
się do owego domku, z w p r a ­
wą wieloletniego fachowca. 

wtargnął do mieszkania, 
o tworzy ł szafę i począł w y j ­
mować znajdujące się w niej 
przedmioty. W t e m ujrzał t u ­
taj wspaniałą, dużą flaszkę, peł 
ną ponętnego l i kworu . Pokusa 
by ła zbyt w ie lka ! W ł a m y ­
wacz usiadł na podłodze i po­
czął się wygodnie raczyć sma-
k o w i t y n p łynem. Niebawem 
jednak ogarnęła go niezmożona 
senność i 

opryszek zasnął... 
Dopiero nad ranem obudził 

go Wurze l , k tó ry wszedł do te ­
go pokoju. Mieszczanin, u j rzaw 
szy opryszka. usi łował go po­
chwycić, ale Ebert uciekł ok ­
nem. Nie pomogło mu to jed­
nak wcale, gdyż wpadł wpros i 
w ramiona przechodzącego r> 
bok domku posterunkowego. 
Powędrował oczywiście do 
więzienia... 

Pamiętajcie o in­
walidach 

wojennych. 

pluć . LLan 
na talerze 

i r i e obclerać nosa obrusem. 
b) Wkońcu nie upijać się po 

bydlęcemu tak, aby z krzesła 
spadać i nie móc utrzymać się 
na nogach. 

Podpisano: Bar. v . X. , kapi­
tan polowy. 

Lekkomyślne igranie własnem życiem. 

Wskakiwania i zeskakiwanie za stopni tramwajowych jest połączone z nie* 
bezpieczeństwem życia. Nawet największy pośpiech nie moż« usprawitdh-
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dnia dyrektor Geromat — w Pa 
ryżu cz łowiek nie jest panem 
siebie. Jesteśmy ofiarami bieżą­
cego życia. Ale nie m a r t w się, 
panie Ber t rand ; znajdę mimo to 
wkońcu czas na przeczytanie 
twe j komedji... 

Raymond rad z nadarzającej 
mu się świetnej okazji, na którą 
dawno czekał, chwyc i ł się jej 
natychmiast. Rodzice jego mie­
li w lesie Rambouillet ładną ma­
jętność. Zaprosił tedy M. Gero­
m a f a na śniadanie do nich. Au ­
tem można stanąć tam bardzo 
prędko. Po śniadaniu można 
sztukę przeczytać, o szóstej zaś 
bvć zpowrotem w Paryżu. 

— Zgoda! Mamy wiosnę. — 
Wieś Jest przepiękna o tej po­
rze roku. Jaki dzień wyznaczy­
my na ten spacer? W t o r e k ? 
Nie., ś rodę? Już mam zajętą... 
Sobotę? Nie mam nic, w sobo­
tę, na w idoku. Chcesz w sobo­
tę? 

— Zgoda na sobotę. 
A c h ! Co za radosny I pełen 

zapału list Raymond napisał na 
tychrrnast do rodz iców! 

„Przygotujcie wystawne śnią 

wić tak ie j lekkomyślności, 

danie. Wydostańcie najstarsze 
wasze w ina z p iwnicy. Moja 
przyszłość rozstrzyga się I** 

W dniu naznaczonym M. Ge­
romat pou iózł Raymonda swo-
iem autem. 

Państwo Bert rand pośpieszy­
l i na taras, skoro ty lko auto sta­
nęło Pragnd i jak najuprzejm ej 
powitać tak znakomitego goś­
cia Ujrzawszy ich M. Geromat 
?awoła ł : 

— Szanowni państwo, powin­
niście bi.id7o być szczęśliwi 
mają.: utalentowanego syna. — 
Nim d w a L t a up łyń* , będzie Je 
dna ze sław Francji 1 „Stanow­
cze szczęście", co za ładny ty ­
tuł 

Ravmond w obawie, bv roz­
czarowanie nie przyszło po ta­
kim entuzjazmie, rzekł skrom­
nie ' 

— Poczekajmy, panie dyrek­
torze, aż się zapoznasz z moją 
pracą... 

Biesiadnicy zasiedli do stołu. 
Rodzice spełnili sumiennie swój 
obowiązek. Uczta by ła wspa­
niała 

— No ! Teraz już koniec! Do 
roboty ! — oznajmił sympatycz 
ny dyrektor, zasiadając wygód 
nie w głębokim fotelu. Bierz 
swój rękopis, młodzieńcze i czy 
taj ! . . . 

Raymond bv? bardzo w z r u ­
szony. Wy l i c zy ł osoby. Opisał 
dekoracje. Kiedy podniósł gło1-
wę, oznajmiając: „Scena pierw 
sza", którż opisze jego przera­
żenie na widok dyrektora, po­
grążonego we śnie?... Sytuacja 
okropna! Co robić? 

Czego t rzy inteligentne oso­
by nie zdołały dokonać, zrobi ła 
mucha, drapiąc uparcie łapka­
mi nos śpiącego. 

M. Geromat wysłuchał sztu­
kę od początku do końca. Po­
chwal i ł ją bardzo. Przy ją ł o f i ­
cjalnie, natychmiast. Niestety 
jednak! Nie wys taw i ł jej n igdy. 
Miał, jak wiadomo chorobę żo­
łądkowa. O w o zbyt dobre śnia­
danie u pp. Ber t randów w y w o ­
łało atak. Musiano go opero­
wać. Umar ł pod nożem. 

T ł um. Jotsaw. > 

— , 
Likiery i cygara przyszły poj 

kawie, 
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Sąsiad sąsiadowi sprzedał młodą żonę. 
Oryginalna tranzakcja. 

• Ze Lwowa donoszą: 
W jednej z gmin obok Jano­

wa mieszkają w sąsiedztwie go­
spodarze Al f red Rodak i Józef 
Hołodaj. — Przed k i lku miesią­
cami Rodak pożyczył Hołoda­
jowi 

193 zł., 
które miał otrzymać zpowro-
tem za parę dni. Gdy po tym cza 
sie Rodak upomniał się u Hoło-
daja o zwrot pożyczonej mu go­
tówki , ten oświadczył mu, że 
niestety zwrócić mu jej nie mo­
że, ani też nie ma widoków, by 
pieniądze te mógł zwrócić w 
najbliższych tygodniach i popro 
$ił o dalszą zwłokę. 

Gdy Rodak to usłyszał, za­
proponował mu następujący in­
teres: Oto zwrócił Hołodajowi 
uwagę, że ma młodą i 

przystojną żonę, 
więc skoro nie może mu zwró­
cić pieniędzy, to niech mu za 
tę cenę sprzeda swą żonę. 

Hołodaj po kró tk im namyśle 
zgodził się na tę propozycję i za 
żąjdał kw i tu stwierdzającego, iż 
Rodak niema do niego żadnej 
pretensji. A le Rodak nie w cie­
mię bity, ze swej strony zażą­
dał również cyrografu, mocą 
którego Hołodaj zobowiązuje 
się w zamian za dług oddać mu 
6wą żonę. Obaj wystawi l i sobie 
odpowiednie pisma, poczem 
udali się do szynku, gdzie 

sprawę tę zapili. 
Gdy opuścili szynk, Rodak nie­
co podchmielony, zaprzągł ko­
nie do wozu i podjechał pod 
dom Hołodaja z zamiarem 
natychmiastowego zabrania je­
go żony do siebie. Hołodaj 
pozostał jeszcze w karczmie. 
Gdy Rodak oświadczył Ho-
łodajowej o co chodzi, rezolut­
na kobieta niewiele myśląc, 
chwyciła żelazną łopatę i k i lku 
uderzeniami wypędziła napast­
nika z mieszkania. Nieborak mu 
siał powrócić do domu, a rano 
zirytowany nieudałym intere­
sem, udał się do swego adwoka­
ta w Janowie, żądając, by ten 
wystąpi ł ze skargą przeciwko 
Hołodajowi o niedotrzymanie 
umowy i domagał się przez sąd 

oddania nabytej żony (!). 
Z wielk im trudem udało się 
adwokatowi wyperswadować 
Rodakowi niemożliwość takie­
go procesu 1 nakłonił go do 
wniesienia skargi o zwrot poży-

.czoncj mu sumy wraz z odset­
kami. 

W wyniku tej skargi odbył 
się przedwczoraj w lwowskim 
sądzie okręgowym cywi lnym 
proces, w czasie którego we­
szła na jaw ta meprawdopodob 

na, a jednak prawdziwa histo-
rja, przypominająca k i lka ta­
kich tranzakcyj, przeprowadzo­
nych w Rosji i na Węgrzech. 
Sąd przyznał Rodakowi jego 

Śmiertelny śmigus. 
Napadmąty kmieć utonął w rzece. 
Z Wilna donoszą: 
Drugiego dnia świąt na po­

wracającego do domu mieszkań 
ca wsi Żodziszki, gminy rzeszań 
skiej 26-letniego Kazimierza Gu 

pretensję w kwocie 193 zł- oraz towskiego na moście koło ma-
5 zł. tytułem odsetek i zasądził jątku Ponary napadło 3 osobni-
Hołodaja na zwrot poniesionych ków, którzy wrzucili go 
kosztów. do rzeki. 

Gutowski upadł na szczęście na 
skarpę brzega, lecz widząc, że 
napastnicy gonią go rzucił się 
do wody i... utonął. 

Zwłok i wydobyto. Spraw­
ców Feliksa Siawrysa, Aleksan 
dra Bezniacera i Władysława 
Bezniacera szeregowca 13 puł­
ku ułanów aresztowano. 

Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kuku wter& 

\a wystąpiła do 

KRATECZKI . 

Bój dwóch rodzin pod willą. 
Urok podmiejskiego letniska. 

£sther Ralston ni« chce zdra­
dzić tajemnicy powodzenia 
najnowszego jej f i lmu p. t. 

„Gdy się zrobi c iemno". 

Wiosna już w całej pełni, la 
to za pasem, czas więc, drodzy 
czytelnicy, pomyśleć o wynale­
zieniu letniska. Letnisko pod­
miejskie w okolicach Łodzi jest 
zaprawdę miejscem pobytu lu­
dzi zupełnie zrezygnowanych i 
przygotowujących się do mąk 
piekielnych. 

Poniżej podajemy państwu 
..próbkę" podmiejskiego letnis­
ka. 

K R Z Y W A DROGA. 
Istnieje pod Łodzią Andrze­

jów, a pod Andrzejowem wieś 
K r z y w a Droga, w której to wsi 
posiada wi l lę Wac ław Maćko­
wiak. — Wi l lę jego zajmowały 
dwie rodz iny : Arona Lenga i 
Wol fa Trześniewskiego. Rodzi­
ny by ł y liczne 1 składały się z* 
g łów domu, połowic tychże i 
ki lkorga dzieci płci obojga w 
wieku „ w sam raz". Dojrzałe 
córeczki i dorośli synowie oby­
dwu g łów rodów początkowo 
mile się zabawial i , rych ło jed­
nakże dla rozmaitych powodów 
przyjaźń zamieniła się w niena­
wiść. Gospodarz Maćkowiak 
bv ł zwolennikiem rodu Trzcś-
niewsklch i zwyk le przy k łót ­
niach zajmował wobec nich sta 
nowisko przychylne i pobłażli­
we. 

RYCERSKI STUDENT. 
Przywódcą wojennym rodu 

Trześnicwskich by ł student ma 
tematyki Cl i i i Trześniewski . — 
Pewnego razu młodzi Lengo-
wic na boisku koło w i l l i zaba­
wial i się grą w pi łkę nożną. — 
W czasie g r y pi łka wpadła w 
owies Maćkowiaka. To stało 
się przyczyna całej tragcdji , ja­
ko też dzisiejszych krateczek, 
gdyż podpatrujący Lengów 
Trześniewscy zawiadomil i na­
tychmiast o tym ważk im w y ­
padku Maćkowiaka, k tó ry do­
raźnie wypowiedzia ł słownie i 

czynnie swą opinję o pi łkach 
wpadających w cudzy owies. 

Narazie sprawa ucichła, ale 
gdy w najbliższą sobotę przy­
jechała głowa rodu Lengów. za 
częła ta g łowa czynić ostre 
. .p rzy tyk i " pod adresem denun-
cjatora — Chila Trześniewskie­
go. Po chwilce takiej przyjaciel 
skiej pogawędki dziedziniec 
przed wi l la Maćkowiaka zatnie 
nił się w plac boju. 

S P R A W A . 
Aron Lenga wniósł przeciw­

ko Ciu lowi Trześuiewskiemu i 
Maćkowiakowi skargę do Sądu 
Grodzkiego o wywo łan ie bójki 
i pobicie. Sprawę tę rozpatry­
wał wczoraj sędzia Kasiński. 

Przebieg rozprawy w y w o ł a ł 
wrażenie, że toczy się jakiś w a 
żki proces komunistyczny, cią­
gle bowiem padały s łowa „ k o ­
munista", „wo jsko" , „dezerter" 
i t . p. 

Posterunkowy policji z An-
drzejowa zeznaje w charakte­
rze świadka, iż otrzymał od ro­
dziny Lengów zawiadomienie, 
iż student Cl i i i Trześniewski u-
k r y w a się przed służba wojsko 
wą i że ponadto jest wyb i t nym 
komunistą. Na skutek tego do­
niesienia policja wszczęła do­
chodzenie, które jednak inkry­
minowanych Trzcśniewskiemu 
przestępstw nie stwierdzi ło. 

Następny świadek. 80-lctnl 
Jojne Kapłan z Andrzcjowa w y 
woła ł na sali wiele wesołości. 

Mimo zwróconej uwagi przez 
sędziego Kapłan w dalszym cią 
gu podskakuje i wyk rzyku je , 
wobec czego sędzia Kasiński po 
leca woźnemu usunąć go z sali. 

Ki lku następnych świadków 
nie wniosło do sprawy nic no­
wego. Obrońca oskarżonego 
Chila Trześniewskiego w y w o ­
dzi, że w wypadku owej bójki 
zachodzi wzajemność przestęp­
stwa, wobec czego prosi o unie 
winnienie swego klienta. 

Po chwi l i sędzia Kasiński o-
głasza w y r o k uniewinniający z 
powodu wzajemności Chila 
Trześniewskiego i Maćkowia­
ka od kary. 

Rodzina Trześnicwskich z za 
dowoleniem udała się do domu 
przy ul icy Wschodniej 68. 

Jerzy Krzeckl . 

Nieoczekiwany nawrót z imy, 
połączony z obfitemi opadami 
śnieżnemi. postawił magistrat 
w konieczności ponownej mobi­
lizacji dodatkowych sił taboru 
miejskiego i szukania nowych 
kredytów na uprzątanie śniegu. 
Narazie zaskoczony kwietn io­
wą zamiecią śnieżną, magistrat 
pozostawił miasto na łasce lo­
su, wskutek czego ulice pokry­
te zostały grubą wars twa top­
niejącego śniegu i błota, rozpry 
skującego się pod kołami samo­
chodów szeroko na mury i prze 
chodniów. 

• • • 
Do Ministerstwa Poczt i Tele 

grafów wpłynęła prośba o ze­
zwolenie na instalacje w urzę­
dach pocztowych automatów 
sprzedających papier l is towy 
Podobny automat został wsta­
wiony na stołecznym Dworcu 
G łównym. 

• • • 
Miejska inspekcja elektrycz-

Łćdzcy złodzieje 
w roli urzędników skarbowych. 

Mądry sklepikarz. 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej „BAJKA Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 

O d p ią tku dn. 5 kwie tn ia r. b. f 

J A D M I Ł O Ś C I 
(T raged ja w Singapore) 

Wstrząsający dramat, w którym triumfują najpotężniejsi artyści świata. 

Ramon Novarro I Anna May Wong 
Foezątak codiienni* o 4-30. W soboty, niedalel* i święta od g. 12—3-ej 
oraz w dni powszednie na pierwsiy seans ceny miejsc od 30 groszy. 
Ooboiowa orkiestra pod kier. itynnsgo kapelmistrza Z. Sandomierskiego. 

Z Będzina donoszą: 
Znani oszuści na terenie Ło­

dzi, A. Zwierzchowski I J. Mu-
sialik, przyjechali na gościnne 
występy do Zagłębia. 

Tymczasową siedzibę urzą­
dzil i sobie w Będzinie, gdzie za 
mieszkali z komfortem w hote­
lu Bristol. 

Pierwszy I c h występ przy k tó 
rym się złapali, było to, że 
chcieli naciągnąć właściciela 
sklepu bławatnego Abrama Ko­
chana, Stary Rynek 28, które­
mu przedstawili się za 

urzędników skarbowych, 
żądając specjalnej dopłaty do 
patentu, w przeciwnym razie 
grozili wysoką karą pieniężną. 
Właściciel sklepu, kupiec do­
świadczony i przezorny, z roz­
mowy wyczuł coś podejrzane­
go. Obiecał więc w bardzo 
grzeczny sposób, że dopłatę 
uskuteczni na drugi dzień. Po 
wyjściu jednak „dygnitarzy" 
skarbowych zameldował o tern 
policji. Nie upłynęło parę go­
dzin kiedy, policja będzińska 
oszustów aresztowała. W cza­
sie zeznania początkowo nie 
chcieli się przyznać do niczego, 
oświadczając, że są akwizyto­

rami jakiegoś tam „ informalo 
ra" . Wkońcu jednak zeznał je­
den z oszustów, że zbliżają się 
święta, więc chcieli coś nie coś 
„zarobić". 

Niefortunnych oszustów ode 
słano do sędziego śledczego. 
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„ T R A D Y C Y J N E JAJKO" . 
Zarząd Towarzys twa śp iew. 

„Echo" dorocznym zwyczajem 
urządza w sobotę t. j . 6 kwie t ­
nia o godz. 9 wiecz. w nowo-
udekorowanym lokalu w łas­
nym Piot rkowska 92 

„Tradycy jne Jajko" , 
podczas którego udekorowani 
zostaną odznaką Tow . jubilaci 
pp. Franciszek Arendarski , 
W ładys ław i Ignacy Dy t rycho 
wie oraz p. Ignacy Antonlew-
ski. 

Po dokonaniu uroczystości 
odbędą się tańce, do k tórych 
p rzygrywać będzie znana or­
kiestra jazzbandowa pod kier. 
p Leona Arnolda. 

Z Sosnowca donoszą: 
Ulicą Mi lowicką szedł 

chwiejnym krokiem dobrze 
„ w l a n y " Władys ław Wątor. 
zamieszkały na kolonji Sa­
turn 10. 

Z przeciwnej strony na spot­
kanie Wątora szedł Tomasz Ko 
zieł. k tó ry również nie wy le ­
wał za kołnierz. 

Mijając Kozła. Wątor rzuci ł 
pod jego adresem ki lka t łus­
tych wy razów, za które 

przypłaci ł życiem. 
Zelżony bez powodu Kozioł 
przystanął na ul icy, a następ­
nie pobiegł do swego mieszka­
nia, mieszczącego się w sąsied­
nim domu, chwyc i ł młotek mu­
rarski , wybieg ł na ulicę, pod­
biegł do Wąto ra i zaczął mu 
zadawać młotk iem ciosy w gło 
wę. 

Po kilkunastu si lnych uderzę 
niach Wątor , zalany k rw ią . 
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S l c Powszechnie, 

Riccardo Balsamo - Crivell l . 5) 

Autoryzowany przekład z wło­
skiego dokonany przez Elestę. 

—X— 

— To jest zacny człowiek i 
zrobi, co potrzeba; tutaj w y ­
rośnie druga fil ja, siostra flo­
renckie j : potem pojedziemy do 
Neapolu. 

— Nad piękne morze? — we 
fo ło zawołał bratanek. 

— Nie — odparła ciotką — 
Ido pana Nicola. 

— A via Appia? — rzekł Ro­
bert. 

— Ma czas; nie ucieknie. 
— Rzeczywiście — mruknął 

Robert niechętnie — istnieje 
już tak dawno. 

Po obiedzie poszedł z nią, o 
nic nie pytając. 

— Teraz pójdziemy do hote­
lu, powiadomić wuja Eumenju-
sza o wszystk iem. 

— Zobaczysz — rzekł mło­
dzieniec, że ci odpowie, abyś 
sobie użyczyła trochę roz ryw­
k i . Interesy, interesy, ciągle in 
jiteresy! Podług mnie jeśli tak 
'pracujesz 1 harujesz, to pienią­
dze i wszystko jest twoje. 

Ciotka, która, p rzybywszy 
IrJo hotelu, zasiadła do pisania 
podniosła oczy i spojrzała nań 

badawczo, ale Robert już się 
zdrzemnął na kanapie. Ona by 
ła również trochę senna; skoń­
czyła list i położyła się obok 
niego; pocałowała go 1 pogła­
dziła po włosach. 

Cóż to? Spytał jak dziecko. 

Rozdział V I I I . 
Cunizza załatwi ła w ki lka 

dni swe sprawy z Bovar ino i 
rzekła do Roberta: 

— Jedźmy. 
— Jedźmy — odpowiedział 

ale Rzymu nie widziałaś. 
— Mam czas. 

.— Czas ucieka, ciociu, a 
śmierć czyha. 

— Dobrze — odparła ciotka 
— poszukaj rozkładu jazdy: 
jeśli się nie mylę, pociąg odcho­
dzi o szóstej. 

— O t rzy kwadranse na siód 
mą — rzekł Robert. — Tak 
wcześnie 1 

— W wagonie można się 
zdrzemnąć — odparła ciotka. 

— Ja — rzekł Robert — nie 
umiem w wagonie zmrużyć 
oka. 

Więc nazajutrz rano Cunizza 
z okna wogonu wskazywała 
mu palcem akwadukty. 

— Oto Rzym — mówi ła śmie 
ląc się. 

— O. ciociu ta ziemia ma 
swoją historję. 

Wierzę — odparła Cuniz­

za, wpatrzona w tę zieleń. B y ­
ł y to pierwsze dni lata i wszy­
stko by ło pełne radości, radoś­
ni by l i też oboje, lecz w Neapo­
lu czekała ich zła wiadomość. 

Gdy pan Nicola ujrzał wcho­
dzącą do księgarni ciocię Cu-
nizzę i usłyszał jej nazwisko, 
p rzywi ta ł ją z galanterią, a po­
tem rzek ł : 

— W Neapolu niewiele się 
czyta — a czyta ty lko uczony i 
filozof, ten zaś chce innych ksią 
żek, niż romanse, nowele i Inne 
bzdury, chociaż, o ile jest po­
pyt, to wsze książki idą najle­
piej. 

— Dlatego przyby łam do Ne­
apolu — odparła Cunizza. — 
Jak wyn ika z katalogu, k tóry 
panu przesłałam z Florencji, na 
sza f i rma ma pod prasą całą 
masę dzieł naukowych, jak w y 
to nazywacie, historja, ekono­
mia, filozofja, s tatystyka i td. 
Przyślemy je tutaj, ale nie w 
komis. Zrozum pan dobrze. 
Chciel ibyśmy założyć tu f l j ę 
głównej f i rmy, jak to już zrobi­
l iśmy we Frolencji z moim bra­
tem Alfredem na czele i w Rzy 
mie z Bovarino, którego pan 
znasz. 

Tu przerwał jej pan Nikola. 
— Fil ja, powierzona mojemu 

zarządowi prześcignie rychło 
firmę macierzystą i jeśli przy­
ślecie mi dzieła, o których pa­
ni mówi ła i które tu są wy l iczo­

ne — na Boga! co za piękne na 
zwiska ! — obiecuję przysłać 
wam z końcem roku bilans, któ 
r y was zadziwi . 

— M y — odpowiada Cunizza 
nie dając się zbić z tropu — 
nie zdz iw imy się bynajmniej, 
chociaż będziemy panu naj-
wdzięczniejsi; jesteśmy przy­
zwyczajeni do dużych obrotów, 
gdyż z obu półkul nadchodzą 
zamówienia i ponieważ od na­
szych podwładnych, k tó rym 
nie skąpimy wynagrodzenia, żą 
damy. mówię, żądamy, niety l-
ko tego, co jest możl iwe, ale i 
więcej. 

Pan Nicola uk ry ł uśmieszek 
pod czarnym wąsem i opuścił 
długie rzęsy. 

— Niemożliwe będzie zrobio­
ne — rzekł. 

— Podpisując ten kontrakt, 
k tó ry jest kopją rzymskiego i 
florenckiego, zobowiązujesz się 
pan sprzedawać wyłącznie na­
sze wydawn ic twa i zerwać 
wszelkie inne kontrakty. 

— Proszę mi pokazać — 
rzekł pan Nicola; długo czytał i 
rozmyślał, a tymczasem Ro­
bert, z iewający już od pewne­
go czasu, dawał cioci Cunizzy 
znaki, aby stąd poszli. 

Pan Nicola powstał nagle, u-
iąf za pióro i podpisał jeden ar­
kusz (by ło ich d w a ) : drugi pod 
pisała Cunizza i odbyła się za­
miana arkuszy. Potem, gdy Ro 

bert chwyc i ł ją pod ramię, N i ­
cola zdawał się wahać przez 
chwi lę, a wreszcie rzekł do Cu­
n izzy : 

— Wczora j wieczorem mia­
łem l isty z Medjolanu. 

— Od mego męża? 
— Nie, od buchaltera Adolfa 

— odparł pan Nicola — ostatni 
chciałbym pani pokazać. 

Gdy poszedł po list, Robert 
chciał znowu nakłonić ciotkę do 
opuszczenia księgarni, lecz gdy 
pan Nicola powróci ł i wręczy ł 
jej list, a Cunizza poczęła prze­
biegać go oczyma, uspokoił się, 
widzia ł bowiem, że zbladła i 
zmarszczyła czoło. 

— Te wiadomości — rzekła 
— są dla mnie nowe i brzmią 
niepomyślnie. 

Twarz pana Nicoli wyciągnę­
ła się. westchnął i rzek ł : 

— Nie wolno tracić nadziei. 
— Co się stało? — zawołał 

Robert. 
— W u j Eumenjusz jest umie­

rający. 
— Jakto umierający? — py ­

tał młodzieniec w drodze. — 
To chyba omyłka. 

Ciotka była posępna i ręce 
jej drżały, gdy w pośpiechu 
wrzucała rzeczy do kuferka 
Robert czyni ł toż samo: w i ­
dząc się przez chorobę wuja 
F.umeniusza pozbawionym pięk 
nych morskich krajobrazów, o-
dezwał się naglę; 
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K. S. godz. 16 ŁTSG. — Hako-
ah. d P io t rowsk i , godz. 14 Ł. T. 
S. G. I I — Hakoah I I . p. Szer N. 
dnia 7. 4., boisko Zgierz, godz. 
16. Sokół I I — Union, p. Raet-
t ig. godz. 14, Sokół II — Union 
I! p. Ma jewsk i ; boisko Wodna, 
godz. 11 Turyśc i I b — P. T. C , 
P. A i d r z e j a k : boisko WKS.. g. 
11, WKS.—Widzew, p. Pietsch, 
godz. 9-ta W K S . II — Widzew 
II. p. Jerzewski ; boisko Pabja-
nice, godz. 11 Burza — Ł. K. S. 
I b.. p. Izrael, godz. 9 Burza II 
— Ł. K. S. I I , p. Dowbor. 

L in iow i na zawody Ł. K. S.— Wisła PP. Czech i Mazow i ta ; 
dnia 7 4. r. b. boisko Gcyera 

^' Z, L. A. zatwierdza 
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repre­

zentacja Polski w składzie Woj­
narowska, Gędziorowska, Hula 
nicka i Breuerówna — 51,6 sek. 

* • » 
Tegoroczny mecz rewanżo­

wy pomiędzy reprezentacjami 
kobiecemi Polski i Austr j i , od­
będzie się dnia 28 lipca w Kró­
lewskiej Hucie. 

Na drewnianym stole w Zgierzu. 
Zakończenie turnieju. 

Rozgrywk i ping-pongowe w 
Zgierzu zostaną jeszcze w bie 
żącym tygodniu zakończone. 
Mistrzostwo m. Zgierza zdobę­
dzie „Makkab i " , która straciła 
ty lko 

8 punktów. 
Dla orientacji podajemy tabel­
kę zweryf ikowanych zawodów 
az czas do 2 kwietnia oraz 
dalszy ciąg kalendarzyka i pro 
gram zakończenia turnieju. 

Nazwa k lubu 

Makkabi I 
Makkabi I I 
Gimnazjum I 
Gimnazjum I I 
Sokół I 
H. K. S. I 
Sokół 11 
Orlę I 
Z. K. S. 
H. K. S. I I 
Orlę I I 

Gier. 

8 
8 
7 
8 
6 
7 
8 
5 
8 
6 
7 

Punk tów 

zdob. srac 

72 8 
66 14 
60 10 
40 40 
37 23 
33 37 
28 32 
18 32 
17 63 
10 50 
9 61 

Kalendarzyk rozgrywek. 
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2 owanie się nowego zarządu 
. w - dziennikarzy i Publ . Sport . 

(wiceprezesi — K. Muszałówna 
Z . B i . « , . , . l j j Szyszko-Bohusz, sekretarz 

Kwast, gospodarz M. Majcher, 
skarbnik Szenajch, referent dla 
spraw zagranicznych W. Juno-
sza-Dąbrowski, członkowie bez 
mandatu Misiński i Osiński. 
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^ bokserski świata zabił byka 
110 hiszpańskie/ arenie. 
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to się dopiero, 
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i postanowił spróbować swej si 
ł v na bykach i właśnie w ubie­
g ły czwartek odniósł tr iumf na 
tradycyjnej walce byków w H i ­
szpanii w historycznem mieście 
Sevi l l i . 

Naturalnie, że Tunney nie jest 
tak zarozumiały, aby sądził, że 
na byka dosyć będzie 

lego pieści. 
Zapisał s"ię owszem na ucznia 

Sobota 6 kwie tn ia : 
godz. 19 lokal Makkab i : Mak 

kabi I — H. K. S. I, sędzia Pie-
t ranka; godz. 19.30 Olrę I — 
Z. K. S., sędzia Lubnau: godz 
20 Sokół I I — H. K. S. I I , sę­
dzia Majzner; godz. 20.30 So­
kół I I — Makkabi I I , sędzia 
Bensch. 

Niedziela 7 kwietn ia : 
godz. 11 lokal Sokoła: Mak­

kabi II — Orlę I I , sędzia Szym 
czak: godz. 11.30 Orlę I — H. 
K. S. I I , sędzia Glazer; godz. 
18.30 lokal Sokoła: Sokół I — 
Orlę I, sędzia Lubanu: godz. 19 
Gimnazjum I — Sokół I, sędzia 
Bensch. 

Wtorek 9 kwie tn ia : 
godz. 19.30 lokal Makkab i : 

Gimnazjum I — H. K. S. I I , sę­
dzia Majzner ; godz. 20.30 Gim 
nazjum I I — Sokół I, sędzia 
Glazer. 

Na ostatniem posiedzeniu Ko 
legjum Sędziów postanowiło za 
zgodą Miejskiego Komitetu W . 
F, i P. W . urządzić zabaw; 
sportową w lokalu, na której 
zostaną wręczone nagrody dla 
zwycięzk ic j d rużyny I i dy­
plom dla drużyny I I , oprócz te­
go gracze I drużyny otrzymają 
pamiątkowe żetony. W dowód 
zaś uznania za pracę sportową 
specjalne oznaki zostaną w r ę ­
czone p. Banachowskiemu A. 1 
Jaskulskiemu A. Wobec zakoń­

czenia rozgrywek w ping-
pong Kolegjum Sędziów omó­
wi ło jednocześnie termin roz­
grywek w siatkówkę i koszy­
kówkę, k tóry został wyznaczo 
ny na drugą połowę kwietnia. 

r łynnego torreadora, Albageny 
i uczył się u niego pilnie we 
władaniu szpadą tolcdańską. — 
Wreszcie poczuł się na siłach i 
we czwartek wystąpi ł wraz ze 
swoim mistrzem, na arenie 
przed najdostojniejszą publicz­
n o ś c i ą hiszpańska i c u d s o z i c n i -

„Kochankowie" 
na ekranie „Apol lo" . 
Najlepsza i najlepiej zgrana 

ze sobą para amantów fi lmo­
wych , Vi lma Banky i Ronald 
Colman, zaprezentowała znów 
klasę swojej g r y w fi lmie „Ko ­
chankowie" , wznowionym na 
ekranie „Apol la" . 

Obraz ten przypomina bar­
dzo francuski f i lm reżyserj i 
RovsseIa p. t. „Uciemiężeni" , 
gdyż rozgrywa się na tem sa­
mem tle Flandr i i , okupowanej 
przez Hiszpanów. 

I tu przedstawicielka ciemlę-
życieli przechodzi na stronę cie 
miężonych. kierując się pewnie 
nietyle poczuciem sprawiedl i ­
wości, ile... miłością 

do młodego bohatera. 
Jest to obraz romantyczno -

bohaterski, świetnie sf i lmowa­
ny, ale... bardzo konwencjonal­
ny. W poszukiwaniu nowych 
wrażeń, wo l imy czasem rzecz 
gorszą, ale „ inną" . T o też pa­
t r zymy na f i lm z przyjemnością 
ale bez wzruszenia. 

Malownicze są w idok i starej 
Gandawy, ciekawe sa sceny 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA­
GRANICĄ. 

Londyn 4328 (28) 25, Zurych 
5830. Berl in 4697 i pół, wyp ł . 
na Warszawę 4715 — 35, 
Gdańsk 5776 — 90, w y p ł . na 
Warszawę 5773 — 87, Wiedeń 
7964 — 92. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, zamknięcie: N. York 

485.26, Holandia 1211 9/16, 
Francja 124.22, Belgia 3495 i 
pół, W łochy 9275, Niemcy 
2046 3 4, Szwajcaria 2522, Pra­
ga 16390. Wiedeń 3452, War ­
szawa 4328. 

Paryż, zamknięcie: Londyn 
124.21 i pół, N. York 25.60 i pół 
Szwajcaria 492.50. 

N. York. Londyn 485 1 '4. Pa­
ryż 390 34 . Berl in 2370.3/4. 
Wiedeń 1406. Praga 296 1/4, 
Warszawa 1125. 

B A W E Ł N A . 
Lieverpool , 4. 4. Amerykań­

ska: styczeń, lu ty 10.33. ma­
rzec 10.34, kwiecień 10.37, maj 
10.45, czerwiec 10.42. lipiec 
10.37, sierpień 10.32, wrzesień 
10.39, październik 10.36, l isto­
pad, grudizień 10.34, loco 10.65. 

Egipska: styczeń 18.84, ma­
rzec 18.86, maj 17.98, lipiec 
1823 listopad 18.43. loco 
18.90. 

N. York , 4. 4. Amerykańska 
20.55. Zamku, kwiecień, czer­
wiec 20.31. maj 20.41 — 3, l i ­
piec 19.88 — 9, sierpień 19.78, 
wrzesień 19.79, październik 
19.88, listopad 19.90. 

Z IEMIOPŁODY. 
Warszawa, 5. 4. Tranzakcje 

na Giełdzie Zbożowo - Towaro­
wej za 100 kg. fr. st. Warsza. 
wa. Ceny rynkowe: Żyto 36 — 
36.25. Pszenica 49.50 — 50.50, 
Jęczmień browarowy 36.50 — 
37, — na kaszę 34.50 — 35, 
Owies jednolity 37 — 37.50, 
Groch Victorja 70 — 84, — pol­
ny 47 — 54, Wyka 51 — 53, Ko 
niczyna czerwona 160 — 220,— 
biała 240 — 300. Seradela 60— 
63, Łubin niebieski 25 — 27, Mą 
ka pszenna 65 proc. 74 — 78,— 
żytnia 70 proc. 50 — 51, Otrę­
by żytnie 25.50 — 26, — pszen­
ne średnie 2950 — 30, — grube 
3 l — 32, Kuchy lniane 51 — 52 
— rzepakowe 39 — 40, Pelusz-
ka 43 — 45. Obroty małe. Usp, 
spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA 

D L A DEWIZ. 
Przy dosyć ożywionych obro 

tach odbyło się zebranie giełdy 
walutowej, tendencja dla dewiz 

przeprawy powstańców przez r 6wnież, chociaż niejednolita 
bagnisko, jednak najpiękniejszą w o g ó l e , miała jednak odcień mo 
ozdoba f i lmu jest gra Vi lma Ban 
ky i Ronald Colmana. Wprowa 
dzają oni do swych kreacyj 
pierwiastek sentymentu, k tó ry 
wyw ie ra w p ł y w na samą akcję 
abstrahując od tematu f i lmu. 

(cp) 
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ŴA^R K A M E R A L N Y . 
. W ) "tępy A l . W ę g i e r k i odbeda się 

' o t!*,Z 5 ) 0 ccirach zniżonych ju t ro 
-Zimie 5 po południu w sztuce 

Wacz c ien i " . 
!e j u t

C W s l c a " z St. Jarkowska. pow tó -
0 1 w niedzielę w ieczorem. 

l 8 K l U SCHEIBLERA I O R O H -
M a n a . 

( • J ^ e V ^ ' n l e 5.30 po południu ode-

TOfc^li IL k , u b u P r » c o , w n i k o w 7 - i e d n 

Fragment z fi|$ 
wolą blondynki 
wieści An i t y V. 

Tay lor w r ° w 

imię, Ni 
ać przez 
;ł do Cu-

cm mia-. 

a Adolfa 
- ostatni 
i 
' Robert 
liotkę do 
lecz gdy 
wręczy ł 
:ła prze-
ikoił s!ę, 
zbladła ' 

- rzekła 
i brzmią 

pciągnę-
I : 
mdziel. 
zawołał 

st umie-

' — py-
?dze. — 

i i ręce 
>śpiechu 
ruf erka 
o : w i -
i wuja 
sm pick 
zów, o-

— Przekonasz 
zakochana w * % ?• 

Wiec z N e < i i 
oboje zachmu'* 

Przędj 

do Rzymu. 
Bovarino. up fz .tiV. 

mcm pana Nicołi- <• t(it 
cii i WYmachWti.cUr 
Presem w o ł a j ą 
sko cioci Cunizzf• j 

Ona i Robert s ( a

( -
a Robert zeszedł w 
torebkę ze ś n i a d a " / 
r ino wszedł do 
wi ł Cunizzy 
bezpieczeństwo 
menjusz nie mtef ' d 

Doskonale! ^ > 
mzza. opadając na ^ 
bo ko wciągaiflC.-tSI 
okazałą pierś. ..ul 

- - -yu iaJnlana 68, świetna, peł 
^ y c h S y t u a C y j komedja p 

' iiah Reżyseruje Micha ł M 
*°ycia -W v oddz. s t raży ognto 

'''>Se

P0PlJLARNY-
*VI 1 nieri ° s o d Ł l n , e 8 - 2 0 w ieczorem 
tj? sDadk!Kfielę 0 zodz. 4.20 po południu 

0 b'erczyni" z Sabina Ziel ińską 

dla dzieci 

— Widzisz irz 
, lo' 

e tySoiĄSl 

— vv iu i i^" , 9 

się bez powodu- za 
Jednakże C"£e4ł 

spokojna i we p A a 1 i ^ 

brat Aifred dał \f 
szu wieści praW , e 

ttaiświeźszej daty- ,f 

Ponieważ <*c% 
tegoż wieczora. »t 
zwtocznie usune}*'^ 
do kantoru f po'0*? 4 
n wszystkiem. c° PP 
brodze i dała ^ 
Rzym i Hcspol fi 

w niedzielę dnia 7 
, — . i l e odegraną będzie dla dziec i 

• t s c h o d n i a „A l i -Baba i 40 roz -

% w s a l i g e y e r a . 
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RADJO-KĄCIK. 
Pla l ck , 5-go kw ie tn ia . 
Warszawa, — Godz. 

14.25 Odczy t p. t . „ R o z k w i t Holandj i w w ieku 
18 -ym" — wygłotsl prof. Zygmun t Den te r ; 14.50 
Komun ika t y : meteoro log iczny, gospodarczy I nad 
p rog ram; 15.10 ,.1'rzegla.d w y d a w n i c t w p iu jodycz 
n y c h " o m ó w i prof . H e n r y k M o ś c i c k i ; 15.35 A k t u ­
alia — wyzłosJ p. W a c ł a w B i e l e c k i ; 15.50 K o n ­
cert z p ły t g r a m o f o n o w y c h ; 17.00 Odczy t p. t . 
„Niebo w k w i e t n i u " (planertoldy) — w y g ł o s i prof. 
Jan Gadomsk i ; 17.55 Koncert popo łudn iowy ; 18.50 
Rozmai tośc i ; 19.10 Odczy t p. t. „ O bólu g ł o w y " , 
wyg łos i naczelny w i zy ta to r szkół średnich d r . St. 
K o p c z y ń s k i ; 19.56 SysnaJ czasu; 20.00 Pogadan­
ka muzyczna — wyg łos i p. Karo l S t romenger ; 
20.15 Transmisja koncer tu symfonicznego z F i l ­
harmoni i warszawsk ie j . Po transmis j i komun ika ty 
lo tn iczo-meteoro log iczny, po l i cy jny , spo r towy , 
nad p rogram oraiz retransmisje ze s tacy j zagran i -
cz j iyc l i na aparatach „ M a r c o n i " . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : N. Epsteina, ulica 

Piotrkowska 225, M. Bartoszewskiego, ul. 
Piotrkowska 95„ M. Rosenbluma, Cegielnia 
na 12, Gorfelna, Wschodnia 54, J . Koprow­
skiego, Nowomiejska 15. (p) 

.... sie MM 
Pełna tabe la wygranych 
X V I I I - e j Po lsk ie j Loterj i 

P a ń s t w o w e j . 
Dwudziesty drugi dzień* ciągnienia. 

Zt. 15.000 Nr . : 828, 173750. 
Zl . 8.000 N r : 127366, 165034. 
Zt. 3.000 N r . : 37886, 54468, 86625, 153009. 

164427 
12767, 58998, 72245, 78142, 92076 

33439, 43013. 72043. 76375, 80329. 
113694, 134980. 136049, 1408&3, 

« \ . ° < i b C < V y ' w nadchodzący 
\jV d 4r ty s . t S ' e w s a , i f i lha-rmoi 

w to rek , 

irty. '", 4 ' e w sali F i lharmoni i t y l ko 
' ^ i t t - , / tancerki I reny Prus ick ie j 

^ ó r tańca wyzwolonego". 

ZL 2.000 N r . 
97088, 103456. 

Z l . 1.000 Nr . 
102913, 107901, 
162529. 

Z ł . 600 Nr.: 22198, 24231, 42417, 50839, 87614 
91100, 97206, 99144, 103732. 108434. 119272. 123765 
134084. 135865, 137006, 142666, 144592, 145607, 
151364. 157077, 159177. 160849, 172105. 

Z ł . 500 N r . : 1598, 2678, 3481, 5048, 5541, 5662. 
6009, 6407, 6704, 6712, 703*6, 7204. 8035. 9419, 
13704. 14123, 15170, 16012, 17538, 17674, 17815, 
18132, 18586, 20719, 24536, 26039, 26886, 29383. 
29527, 30041, 31911, 32176, 32513, 33405, 34249. 
34476, 35223. 35815, 36179, 37282, 38304. 40558 
41223, 42941, 45132, 45056, 47680, 48418, 50S24 
52133, 533S7, 55920, 58188, 61323, 62230, 62517. 
63624, 63747, 64694. 66099, 67744. 69871, 70156. 
72178, 72264. 73023. 76129. 78391. 78498, 7S564. 
79517, 79719, 83501. 84184. 84236, 85949, 86179, 

87675, 88022. 88304. 90133. 94361, 94541. 94873, 
97457, 100244, 103132, 105292, 107029, 107984, 
108809, 108892, 109471, 111882, 111910, 114967. 
117153, 119454. 121604. 121899. 122518, 122629. 
122830. 123544. 125697, 129181, 130395. 1.30527, 
136369, 137372. 137497, 138352, 139996, 140939, 
141970. 143558, 144570. 144767. 144982, 145356. 
146020, 146064. 147068, 147520, 147702, 151299. 
152344. 153458, 154613. 158720. 158845. 159679 
161734. 162634. 162903, 164162, 164639, 169631. 
172389. 

Zł. 250 N r . : 185. 301. 358. 436. S02, 536. 679, 
710. 775, 819, 853, 892. 977, 1070. 073. 159, 166. 
217 417, 457. 482. 525. 655. 758. 843. 872. 205?. 
125. 152. 206. 331. 492. 601. 621. 688. 715. 721. 
749. 791. 3050. 222. 248, 398. 530. 675. 697. 788, 
811 817. 953. 988. 4118, 267. 364. 397. 488. 528. 
611. 706. 821. 883. 909. 5042. 157. 233, 319. 475. 
556. 590. 642. 784. 955. 969. 992. 6193. 336. 462, 
468 491. 552. 612, 626. 693. 703. 783. 809. 835. 
V7. 898. 916. 995. 7007. 071. 105, 165. 280. 473, 
650. 687. 795. 860. 910. 915. 946. 955. 994. 8085. 
252. 286. 414. 422, 506. 580. 652. 666. 686. 845, 
889. 695. 904. 945. 9015. 019, 032. 109. 123, 150. 
180. 217, 299, 329. 353,.357. 429. 510. 587. 692. 
734. 741, 790. 792, 811. 882. 

10113, 160, 205. 250. 264. 278. 298. 687. 759, 
765. 796. 998. 11091. 182 / 298. 309. 355. 374. 387. 
402. 483. 499. 530. 656. 852. 909. 12107. 218. 413. 
467, 549 597. 629. 930. 945. 956. 13014, 355, 409. 
700. 715. 885. 14111. 115. 182. 209. 294. 415. 450. 
465 517. 553, 704. 812. 915, 15072. 084. 163. 233. 
261. 294. 312. 580. 594. 613. 680. 895, 965. 16062. 
070. 078. 110, 239. 432. 524. 537. 622, 631, 726. 
747. 773, 892, 920. 17004. 027. 050. 101. 144. 261, 
263. 293. 338. 563. 621. 694. 710. 737. 18066. 093. 
231 233. 278. 283. 531. 679. 711, 723. 813. 990. 
19100. 249, 338. 457. 479, 516. 545. 720. 899. 923. 

20030. 056. 087. 258. 393. 461. 641. 783. 795. 
848, 863. 929. 951. 21045. 308. 375. 719. 872, 885. 
988 22178, 303. 370. 416. 439. 607. 626, 764. 849. 
2.3044 149. 175, 191. 358. 458. 5C0. 540. 574. 576. 
756, 922, 24035. 084. 402. 435. 543. 717, 794. 849. 
884. 945. 25030. 056. 109, 189. 339. 468. 545. 580. 
603. 708. 799. 829. 940. 957. 959. 26185. 191. 557, 
684. 736. 742. 782. 823. 27131. 262. 289. 416. 593. 
627. 703. 728. 751. 799. 893. 926. 28020l 076. 079. 
155. 189. 266. 281. 423. 468. 700. 725 / 36 29009 
066. 068. 158. 184. 354. 361. 371. 433. 444. 473. 
496. 507. 602. 699. 757. 818. 951. 991. 

30002 119. 133. 323. 332. 357. 462. 475. 668. 
880 31066. 159. 184. 208, 261 262. 288^366 444 
474 518, 544, 562. 601. 722. 763. 795. 808. 3203/. 
077* 405 501 508. 661. 839. 851. 944. 33109. 116 
174 *5 556. 615. 759. 808. 826. 901. 917. 963. 
34150" 286 390. 755. 784. 814. 35178. 383. 453. 982 IfiOM' 039* 055. 058. 152. 159. 182. 219. 375. 384. 
4,16 407 503 512. 764. 768. 874. 957. 977. 37042. 
124 152 199. 238. 371. 404. 423. 508. 512. 517. 
567 654 779. 808. 968, 993. 38032. 042. 139. 172 
203 284 302 433. 442. 507. 834. 887, 39038. 067. 190 VT2 357 605. 634. 727. 765. 767. 952. 

40'l79 219. 247. 293. 314. 452. 453. 505 510 
549 560* 654. 703. 741. 41? 307. 320. 417. 506 
586 607 701 791 871. 955. 42040. 051. 062. 087. 
140* 602 622 685 693. 833. 906. 43026. 172. 204. 
219 2>7 234 476. 539. 719. 988. 44020. 056. 067. 
070' 464*. 510. 526. 791, 819. 45013, 023. 041. 117 
140 145 183. 319. 381. 577. 584. 609. 677. 761. 
839' 995. 46029. 191. 242. 431. 596. 986. 47039 
050' 235. 541. 662. 669, 702. 739. 797. 812. 873. 
906 013 926. 956. 994. 48080. 224. 307. 317. 560. 
592' 695' 753. 842. 894. 902. 49085. 129. 132. 151. 
291 315. 318. 490. 513. 550. 634. 652. 714, 857. 
925. 

(Dalszy ciąg na str. 6-tei). 

cniejszy. Zwyżkowały dewizy 
na H o l a n d i ę o 1 gr„ na Kopen­
hagę o 2 gr., na Pragę o 1 i pół 
gr,, na Szwajcarję o pó l gr. i na 
Sztokholm o 1 gr. Niewielkie 
straty poniosły d e w i z y na Bel­
gi? 1 gr., na Wiedeń 2 gr, i na 
Włochy 1 gr. Utrzymały się de­
wizy na Londyn, Nowy Jork i 
Paryż, kursy których ustabilizo­
wały się zresztą na dotychcza­
sowym poziomie od szeregu 
dni. Dolarami gotówkowemi 
obracano w umiarkowanych 
ilościach po kursie niezmienio­
nym. , 

PAPIERY PROCENTOWE 
SŁABSZE. 

Zainteresowanie papierami 
procentowemi było bardzo ma­
łe, wskutek czego tendencja w 
tym dziale jeszcze bardziej osła 
bła. W grupie państwowej zniż­
kowały o 2 zł. 4 proc. Poż. In­
westycyjna, o 75 gr. Dolarów-
ka 1 o pół proc. dawno już nie 
notowana 6 proc. Poż. Dolaro­
wa. 5 proc. Poż. Konwersyjna 
i obie pożyczki kolejowe utrzy­
mały się bez zmiany. Po obni­
żonych kursach zawierano też 
przeważnie tranzakcje w grupie 
prywatnych papierów procento 
wych. Dotychczasowe ceny za­
chowały tu ty lko 5 proc. I 8 
proc. 1. z. ra. Warszawy, nato­
miast duże- straty poniosły 4 i 

pół proc. ziemskie 1 z ł „ 5 proc. 
m. Częstochowy 1 zł. 50 gr. ł 
10 proc. 1. z. m. Radomia 1 zł. 
Obligacje 8 proc. Pol. Banku 
Komunalnego I I i I I I em. noto­
wano po stałych kursach. 

TENDENCJA D L A A K C Y J 
U T R Z Y M A N A . 

Na zebraniu giełdy akcyjnej 
nastrój był ospały i bezczynny. 
Zebrani z. trudnością dawali się 
nakłaniać do zawierania nawet 

drobnych tranzakcyj, dzięki 
czemu wiele działów Dozostało 

_upełnie bez notowań. Tenden­
cja dla akcyj nie uległa prawie 

żadnej zmianie, gdyż posiadacze 
materjału operowali nim bardzo 

ostrożnie, słusznie wyczekując 
na wzrost popytu i polepszenie 
sie obecne} konjunktury. Akcje 
bankowe .Banków Polskiego, 
Dyskontowego i Handlowego za 
kupywano po kursach dotych­
czasowych. Utrzymały się rów­
nież przy poprzednich notowa­
niach akcje chemiczne Spiessa 
i elektryczne Elektrowni w Dą­
browie. W dziale cukrowni­
czym po niezmienionym kursie 
obracano Warsz. Tow. Fabr. 
Cukru. Akcje cementowe Fir-
leya zniżkowały znów o 50 gr. 
Akcjami węglowemi i naftowe-
mi nie zawierano ""poważniej­
szych tranzakcyj. W dziale me­
talurgicznym słabsze były w 
dalszym ciągu o 50 gr. Staracho 
wice. Utrzymały się, Lllpopy, 
Norbl in, Rudzki i Ostrowiec. 
Akcjami włókienniczemi i han-
dlowemi nie obracano. Akc je 
spożywcze Haberbuscha obni­
żyły się o 50 gr. 

„Co kocha kobietka" 
na srebrnych ekranach „ O d e o n u " I „Wodewi lu" . 

skopie i posiadają wiele dowci-Program. k tó ry niejednego u-
bawi , choć nie może mieć żad­
nych pretensyj do wartości ar­
tystycznej. Komedja dość po­
spolita, ale rozwijająca się w 
niezłem tempie i — co najważ­
niejsza — na pięknem i różno-
rodnem tle, daje przedewszyst-
klem pole do popisu Harremu 
Liedlke. 

Ha r ry Liedtke w fi lmie t y m 
po raz pierwszy... gra. w całem 
znaczeniu tego słowa. Jego hu­
mor jest t ym razem 

zdrowy I czerstwy. 
Szybkość, z jaką Liedtke prze 

chodzi z jednego środowiska w 
drugie, z jednego ..nieszczęścia' 
w Inne, jest prawdziwie amery­
kańska. 

W akcji p iętrzy się napięcie 
za napięciem: zaledwie jedna 
sytuacja została rozwiązana 
zaraz powstaje druga i trzecia. 
Poszczególne epizody przesu­
wają sie przed oczami widza 
iak barwne obrazy w kaiejdo-

pu. 
Dowcip nie posiada w p r a w ­

dzie gall i jskiej lekkości ( t rud­
no! przecież to Berl in) , ale tern 
niemniej całość jest 

dość wesoła. 
Partnerka Licdtkiego Marja 

P iud le r ma wiele wielbic iel i 
wśród naszej publiczności. Dla 
mnie jej figlarność jest zupełnie 
sztuczna i nieprzekonywująca. 
Jakże inaczej robi to Laura La 
Plante lub G a r a Bow. (ep) 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Spec|a l i i t» chorób uszu, no ta , gardła 
i p łuc . 

Przyjmuie 12—2 t 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

O T O M A N Y od 90 z ł o t ych , 2 fotele 
okazyjne 450, ł óżko n ik lowane 70, 
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Sir. 6 
„F C R O " • 

wolimy naturalne 
pokarmy I 

D w a oryginalne 
wyna lazk i . 

Istnieje już mnóstwo urzą 
dzeń. maszyn i preparatów w 
tvm świecie cywi l i zowanym, 
przy k tórych pomocy można 
zaoszczędzić 

sobie czasu. 
Lecz na wystawie , która w l a 

śnie teraz odbyła sie w Londy­
nie zademonstrowano dwa no­
w e ciekawe wynalazk i w tej 
dziedzinie. Pierwszy z nich to 
pigułk i t. zw. „Ouick lunch tab­
let" . Są to skoncentrowane po­
karmy w postaci małych pigu­
łek, po których spożyciu dozna 
je się uczucia 

zupełnej sytości. 
Drugi wynalazek to „c lekt ry 

czny fotel" , k tó ry po trzech mi ­
nutach dostarcza cz łowiekowi 
dobrodziejstw jednogodzinnego 
gwał townego wys i łku cielesne­
go. 

Oba wynalazki jak widać u-
zupełniaja się nawzajem. Moż­
na przy ich pomocy najpierw 
się w szybkiem tempie doskona 
le najeść, a później pozbyć w 
równic szybkiem tempie nie­
przyjemnych skutków sytości 
przy pomocy „elektrycznego 
fotelu". Na szczęście pokusa u-
żywania obu wynalazków nie 
iest 

zbyt wielka. 
Zwolennicy rozkoszy kulinar 

nych nie zgodzą się nigdy na 
owe oszczędnościowe pigułki , 
które są może bardzo praktycz 
ne. ale pozbawiają człowieka 
bogatej dziedziny rozmaitych 
przyjemności. A godzina inten­
sywnych ćwiczeń f izycznych, 
ścieśniona 

w t rzy minuty, 
to chyba rzecz, wobec której 
natura ludzka musi się wzdry-
gać z obawy przed nadmiarem 

• .wzruszeń.. 

APOLLO 
Konstantynowska 16 I 

K O C H A N K O W I E 
Potężny dramat roszalałych namiętności \Y/ l i_ 1 i uaimcinosci 

W ro lach j łównych: naipiękn.ejsza para kochanków filmowych Vilma Banky i Ronald Colman 
fl-l.:__i r • . . . _ . Orlciesfa^ symfoniczna pod kier. C. K A N T O R A 

Nie pięhność lecz „kobiecość 
jest najsilniejszym atutem płci pięknej. 

Czy zalotność fest zjawiskiem sztucznemu 
Kobieta, mająca skłonność — powiada Kant — a głupcy z i wieku wyobrażać ich inacreł I 

do życia rodzinnego i działał- nich szydzą, ale człowiek mą- jak z piersią Diany i n a c z e j ' I 
ności domowej, o ile posiada drzejszy wie. że właśnie te o- Ale na korzyść swoi n n w w * 
przytem mi ły wyg ląd i pewr.ą -

D O K T Ó R 

Józef Lubicz 
O R T O P E D A . 

Specjalista chorób kniei, i tawnw 1 

zniek^ztatceA kręgosłupa I !<• ń : / v n 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
3dańska 28 te l . 41-46 Przyjm od 5-7 

zalotność, jest najbardziej po­
ciągająca dla mężczyzn. Łat­
wo wychodzi zamąż i wzmac­
nia zalety dziedziczne zapo-
mocą specjalnego wychowa­
nia. Specjalizacja ta przecho­
dzi z pokolenia na pokolenie za 
pomocą „doboru naturalnego" 
(wskutek czego kobiety naogół 
są ładniejsze niż mężczyźni), 
dopóki w końcu nie powstaje 
to, co się nazywa 

„kobiecością". 
Ta kobiecość najbardziej się po 
doba mężczyźnie, i go olśnie­
wa, co służy kobiecie za najsil 
niejsze narzędzie w walce z 
nim o prawo do szacunku, m i ­
łości i samodzielności. 

Nietrudno dociec, jakie są 
cechy charakterystyczne ko­
biecości: trzeba ty lko zwrócić 
uwagę na taką kobietę, w któ­
rej rysy te są najbardziej u-
wydatnione. Ła two kobietę 
taką poznać w t łumie: posiada 
zawsze 

wielu wielbicieli. 
która to okoliczność Jest naj­
wierniejszą oznaką jej kobie­
cości. Do pojęcia „piękności 
kobiecej" wchodzi nietylko pra 
widłowość rysów twarzy , lec? 
i dosadność oznak kobiecych 
Dla mężczyzn nawet kobieta 

mniej urodziwa, 
lecz bardziej kobieca ma wię­
cej powabu niż ta. która nie 
posiada w formie rozwiniętej 
włąściwoścj swjej płci. choćby 
miała "najbardziej k lasyczn i 
prawidJowotó twtróy. ...Z S* 1 

znak kobiecości ludzie żartują 

haipiąknieisza kobieta świata. 

urocza kusicielka ekranów, bohaterka f i lmów „Boska 
kobie*a i „Zar mi łości" wraz ze swym partnerem, Lara 

Hansonem. 

E L E G A N C K I E P A N I E ! 
zaopatrują się już na sezon w w i o s e n n e p a l t a 

w Magazynie Wykwintne) Konfekcji 
Damskie j Z. G L I K S N A N 

G ł ó w n a 1 (róg Piotrkowskiej l 
S p r z e d a i n a r a t y 1 sa g o t ó w k ę . 

•ne»__ 

W Y C I N A J C I E A D R E S ! 
gdy* najtańsi* I najelagan^ne ubiory męskie. damiUla I dilacinne 
najnowszych lagrsnlctnych fasonńw na raty i ia gotówkę. Priy|mu|a 
się równia* wsialkla ' obttalnnki i właanago | powierionego towaru 

Maganyn W y k w i n t n e j K o n f e k c j i 
Z . Z A L C M A N , G ł ó w n a 24 . 

Uprasza tlę o bacina zwracania uwagi na adrai. 

znaki są dźwigniami, któremi 
ona kieruje, wytężając swą ca­
łą energję do wypełniania swe 
go celu". 

O tych dosadnych oznakach 
war to także posłuchać, co mó­
w i Cousin w swem dziele p. t. 
„Madame de Louguevi l Ie" Zna 
komity filozof powiada, że na 
wszystkich portretach piękno­
ści 17 wieku przedstawiane są 
z wspaniałemi biustami, ale to 
wcale nie oznacza, że wszy ­
stkie one by ł y korpulentne: 
wiele modniś ówczesnych by ło 
chudych. Ale malując kobietę 
piękną, nie można by ło w t y m 

chowności kobieta nie może 
zrobić dużo samą siłą swego 
rozumu i wynalazczości : jest to 
błogosławieństwo żywio łowe, 

niezależnie od woli. 
Ale kobieta ma w rękach inne 
narzędzie, które puszcza w 
kurs, gdy pragnie wzmocnić 
wrażenie, wywierane przez 
nią na mężczyznę. Narzędziem 
tern jest — 

zalotność, 
stanowiąca niezbędny czynnik 
kobiecości. Zalotność może 
być bardzo skromna, niemal 
niepostrzegalna dla obserwa 
tora niedoświadczonego, ale 
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mimo to ona istnieje i 
ujawnia się instynktownie. 

nieraz bez wszelkiej chęci ze 
strony kobiecej. 

Są ludzie, k tórzy pogardza­
ją (zresztą przeważnie w sło­
wach) zalotnością, mają bar­
dzo ujemne zdanie o kokietkach 
uważając tę cechę za gorszącą. 
Ale jeden ze znanych badaczy 
kwestj i kobiecej uważa to za 
niesłuszne. Skoro rys ten ist­
nieje (oczywiście w rozmai­
tych stopniach doskonałości) u 
wszelkich kobiet, skoro zalot­
ność w formie ordynarniejszej 
istnieje także u zwierząt, zna­
czy to, że jest to 

zjawisko naturalne. 
niezmyślone 1 nieprzypadkowe. 
Jest to zjawisko niezbędne 
gdyż kobieta podlega działa­
niu „doboru naturalnego". Ko­
bieta przytem nie pozostaje 
istotą bierną, lecz sama działa 
na swą korzyść zarówno wo­
bec mężczyzn, jak 1 wobec ko­
biet współzawodniczek. 

Zalotność ma na ce lu : 1) w y 
wierać na mężczyznę korzyst­
ne, I możl iwie najdoskonalsze 
wrażenie — w y w o ł a ć jego u-
czucie; 2) wzmocnić i skom­
plikować to uczucie przez pod 
niecenie. Wszys tko to zmie­
rza ku temu, by podt rzymy­
wać i spotęgować miłość męż­
czyzny, by nie postradać jego 
sympatj i i utrzymać go przy 
ognisku domowem. na czem ko 
biecie kochającej bardzo zale­
ży. Oczywista, że kokietka 
nie wdaje sie w rozumowania 
teoretyczne, lecz działa instyn­
ktownie, c przyswyeśajenia. 
często nawet nie zdając sobie 
sprawy ze swych postępków. 
Jest to najlepszy dowód, że za­
lotność jest zjawiskiem natural 
nem 1 niezbednem, rozwi ja ją-
cem się oBok innych właśc i ­
wości kobiecych w ciągu d łu ­
giego szeregu pokoleń 
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Kto ma dla księżniczki po$* 
niech pisze do BERLIN 

W d o w a po księciu pruskim 
Joachimie, a więc synowa W i l ­
helma I I , z domu księżniczka an 
halcka, 

szuka posady, 
nie mu bowiem środków do ży­
cia. Jak wiadomo pożycie jej z 
księciem Joachimem nie nale­
żało do najszczęśliwszych, tak, 
TT ksieżka wszczęła postępowa 
nie rozwodowe. W przeddzień 
rozprawy, która prawdopodob­
nie ujawni łaby winę księcia, po­
pełnił on samobójstwo. W d o w a 
po nim po niejakim czasie w y ­
szła za mąż powtórnie za 

młodego arystokratę, 
v. Loer.a. k tó ry jednak zubożał 
podczas rewolucj i i od tego cza­
su nic może już stanąć na pew­
nych nogach. W poszukiwaniu 
źródeł dochodów przerzuca się 
on z zajęcia do zajęcia, a obec­

n e jest przedstaw* 
W samochodów. Ą 
upewnia mv n a * f 
zulticie tych przy* 
kow. żona iego P* 
kać pracy zarobko-
, n ó - tneżowi. 

I 
DR. 

Tel. 39-* 
Choroby skórne, *^ 

i moczopłci0. 
oświetlanie fami" J 
Pr*Yimuit od 8-10 r » » % ^ 

Dla pań o 

Po katastrofie. 

Odbito na własne) m a s z y n i e --otacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

W f e ś n l a k t (do ludzi pod autem) 
koło panu pękło i powietrze wychodz i . 

Za wydawnic two odpowiada: Władysław , 
Za redakcję odpowiada: Roman Furmans* 1 ' 


